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Pięć lat 
lutego 
jeszcze 

cytadelę, na 
zawalonych 
rych domów, ukazał się pier- 
v/szy numer „Głosu Wielko­
polskiego". Pracujące społe­
czeństwo poznańskie powita­
li „Głos" z najżywszą sym­
patią; nie tylko dlatego, że 
spragnione było drukowanego 
słowa polsk‘ego i wieści z 
frontu, lecz i dlatego, przede 
wszystkim dlatego, że nasze 

. pismo dawało właściwy wy­
raz odczuciom i dążeniom 
szerokich mas pracujących 
Wielkopolski, które od pierw­
szej chwili powstania „Głosu" 
stanowiły jego główną bazę 
csytelniczą, a które widziały 
na łamach pisma w każdym 
numerze wyraźnej się zary­
sowującą wizję upragnionej 
Polski nowej, niepodległej i 
szczęśliwej Polski Ludowej.

Zespół, któremu przypadł 
w udziale zaszczyt redagowa­
nia p:erwszego na wyzwolonej 
Ziemi Wielkopolskiej p-sma, 
świadom wielkiej roli prasy 
w Polsce Ludowej, dążył kon­
sekwentnie do wzmocnienia 
1 zacieśnienia serdecznych 
więzów, zadzierzgniętych po­
między pismem a Czyteln ka- 
nń już w pierwszych dniach 
istnieńia „Głosu". W rezulta­
cie — zaufanie i przywiąza­
nie wielotys ęcznej masy Czy­
telników do naszego pisma, 
zacieśniając i pogłębiając się 
stale, pczwol ły mu odegrać 
ważką rolę w okresie odbu­
dowy kraju i repolonizacji 
odzyskanych ziem zachod­
nich, pozwoliły mu wnieść 
znaczny wkład w dzieło krze­
wienia i pogłębiania przyja­
źni polsko-radzieckiej, pozwo- 
l ly mu też wiązać coraz szer­
sze masy Czytelników z tym 
wszystkim, co w miarę roz­
woju i krzepn ęoia form pań­
stwowych i organizacyjnych 
nowego życia polskiego wyra­
stało przed społeczeństwem 
j<ko podstawowe zadanie w 
służbie Polski Ludowej, po­
stępu i pokoju.

Podsumowując samokry- 
tyczn’e nasz dorobek w mi­
nionym pięcioleciu — dostrze­
gamy liczne błędy i niedo­
ciągnięcia, które zaciążyły na 
naszej pracy w tym okresie, 
pomniejszając jej wyniki. 
Zdajemy sobie sprawę, że ła­
twiej unikn emy błędów i nie­
dociągnięć w przyszłości, le­
piej spełnimy czekające nas 
zadania, czerpiąc pełną gar­
ść ą z bogatej skarbnicy do­
świadczeń prasy radzieckiej 
dla jeszcze ściślejszego zespo­
lenia naszego pisma z jego 
Czytelnikami. To i współpra­
ca naszych Czytelnków, ich 
życzliwy lecz krytyczny sto­
sunek do naszej pracy — a o 
taki prosimy — pozwoli nam 
na zwiększenie mobilizujące­
go oddziaływania dla szybszej 
i pełniejszej realizacji wiel­
kich zadań, które stawia 
przed naszym narodem jego 
awangarda — klasa robotni­
cza, i jej czołowy oddział — 
Polska Zjednoczona JPartia 
Robotnicza, prowadząca na­
ród ku lepszej i szczęśliwszej 
przyszłości w świecie wolnym 
od ucisku, wyzysku i wojen, 
o jaki walczy obóz postępu i 
pokoju pod przewodnictwem 
naszego wielk:ego sojusznika 
— Związku Radzieckiego.

Pozostając w służbie tych 
wielkich idei i spraw — na­
dal pamiętać będziemy o co­
dziennych potrzebach najszer­
szych mas. I nadal starać się 
będziemy, aby „Glos" był 
przede wszystkim i w całym 
tego słowa znaczeniu Głosem 
Wielkopolski. .

JAN ZAGIERSKI

1945 roku, gdy 
toczył się bój o 
ulicach Poznania 
gruzem zburzo-

MOSKWA PAP. Jak już podaliśmy, 
w dniu 14 lutego br. podpisano w Mo­
skwie układ o przyjaźni, sojuszu 
i pomocy wzajemnej między ZSRR 
a Chińską Republiką Ludową, poro­
zumienie w sprawie chińskiej czang- 
czuńskiej linii kolejowej, portu 
Arthura i Dajrenu oraz porozumienie 
w sprawie długoterminowego kredytu 
gospodarczego.

Niżej podajemy pełny tekst układu 
poro zumień.

Układ o przyjaźni, 
sojuszu i pomocy wzajemnej 
między ZSRR a Chińską Republikę Ludową

i

Prezydium Rady Najwyż­
szej Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
i Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej, ożywione zdecydowa­
ną wolą, by drogą wzmoc­
nienia przyjaźni i współ­
pracy między Związkiem 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich a Chińską Re­
publiką Ludową wspólnie 
przeszkodzić odrodzeniu 
imperializmu japońskiego i 
powtórzeniu się agresji ze 
strony Japonii lub którego­
kolwiek bądź innego pań­
stwa, które w jakiejkolwiek 
bądź formie połączyłoby się 
z Japonią w aktach agresji.

Przeniknięte pragnieniem 
umacniania długotrwałego 
pokoju i powszechnego bez­
pieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie i na całym świe­
cie, zgodnie z celami i zasa­
dami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Głęboko przekonane, żę za­
cieśnienie dobnyich stosunków 
sąsiedzkich i przyjaźni między 
Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich a Chiń­
ską Republiką Ludową odpo= 
wiada podstawowym intere­
som narodów Związku Ra­
dzieckiego i Chin — postano*

3,6 miliarda zł na stypendia
Olbrzymi wzrost pomocy Państwa 
dla studentów

WARSZAWA (PAP). W 
związku z wniesieniem przez 
Rząd na Sejm ustawy o pań­
stwowych stypendiach szkół 
wyższych, ■wiceminister oświaty 
Eugenia Krassowska udzieliła 
przedstawicielowi PAP wywia­
du, w którym omówiła najważ­
niejsze punkty tej ustawy.

Rząd w nowej ludowej usta­
wie — stwierdziła wicemin. 
Krassowska — ustalił zasady 
jednolitej polityki stypendial­
nej, odpowiadającej interesom 
mas ludowych, służącej przy­
śpieszeniu procesu wyrasta n a 
ludowej i

ło i średniorolnej, polityki od­
powiadającej potrzebom naszej 
planowej gospodarki w okresie 
budowy podstaw socjalizmu.

Plan na rok 1950 przewidu­
je olbrzymi wzrost kredytów 
państwowych na stypendia 
w wysokości 3,6 miliarda zł. 
Obejmuje on przeszło 32 tys. 
stypendiów zwyczajnych w 
wysokości od 7 do 9 tys. zł.
Oprócz stypendium zwyczaj­

nego na okres 10 miesięcy, 
ustawa przewiduje comiesięcz­
ną premię stypendialną dla sty-

inteligencji spośród i pendystów, którzy zaliczyli rok 
młodzieży robotiiwzej oraz ma-1 studiów, z wynikiem dobrym.
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Wzrasta gwarancja światowego pokoju i bezpieczeństwa

zawarły
ważne układy i porozumienia

ni'wiły w tym celu zawrzeć 
niejszy układ i wyznaczyły w 
charakterze swych pełnomoc­
ników.

Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re= 
publik Radzieckich — Andrze­
ja Wyszyńskiego, ministra 
spraw zagranicznych ZSRR, 
Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej — 
Czou=En-Lai‘a, premiera Pań­
stwowej Rady Administracyj­
nej i ministra spraw zagra­
nicznych Chin.

Obaj pełnomocni uzgodnili, 
co następuje:

Tekst układu
źlff 1 Obie umawiające się Ul I strony zobowiązują 
się, że będą podejmowały 
wspólnie wszelkie, będące w

ich mocy konieczne kroki, w 
celu niedopuszczenia do po* 
wtórzenia sic agresji i po* 
gwałcenia pokoju ze strony 
Japonii, lub któregokolwiek 
bądź innego państwa, które 
bezpośrednio lub pośrednio 
połączyłoby się z Japonią w 
aktach agresji. W wypadku, 
jeżeli jedna z umawiających 
się stron stanie się obiektem 
napaści ze strony Japonii lub 
sprzymierzonych z nią państw 
i znajdzie się w ten sposób w 
stanie wojny, — druga urna* 
wiająca się strona niezwłocz* 
nie udzieli jej pomocy wojsko­
wej i innej przy użyciu wszel* 
kich środków, będących w jej 
mocy.

Umawiające się strony 
deklarują również gotowość 
uczestniczenia w duchu 
szczerej współpracy we 
wszystkich akcjach między­
narodowych, mających na 
celu zapewnienie pokoju i 
bezpieczeństwa na całym 
świecie oraz będą poświę­
cać w całości swe siły dla 
jak najrychlejszego urzeczy­
wistnienia tych celów.

9 umawiai4ce się
Cli !■ strony zobowiązują 
się, na zasadzie zgodnego po* 
rozumienia wzajemnego, dążyć 
do zawarcia w możliwie jak 
najkrótszym terminie, wraz z 
innymi mocarstwami sprzy­
mierzonymi podczas drugiej 
wojny światowej, traktatu po= 
kojowego z Japonią.

(Ciąg dalszy na str. 2)

ponoszą zasłużona karę
SZCZECIN (PAP) Rejonowy Sąd Wojskowy w 

Szczecinie ogłosił po południu dnia 14 lutego 1950 r. 
wyrok skazujący Andre Robineau na 12 lat więzienia, 
Gaston Drouet na 10 lat więzienia, Bronisława Sokół- 
Klimczaka na karę śmierci, Zbigniewa Borkowskiego 
vel Blausteina na 15 lat więzienia, Stefana Pielackiego 
na dożywotnie więzienie i 
8 lat więzienia.

Na podstawie wyjaśnień o-1 
skarżonych, zeznań wszyst­
kich świadków przesłuchiwa­
nych na rozprawie oraz ujaw­
nionych na rozprawie dowo­
dów rzeczowych Sąd ustalił 
m. in.:
Dnia 18 listopada 1949 r. wła­

dze Bezpieczeństwa Publiczne­
go zlikwidowały siatkę wywia­
du francuskiego, działającą na 
północnym obszarze państwa 
polskiego, aresztując również 
szefa tej statki, urzędnika kon­
sulatu francuskiego w Szczeci­
nie oskarżonego Andre Robi­
neau i innych oskarżonych.

Na przewodzie sądowym u- 
stalono, że szereg oficjalnych 
osób na stanowiskach, tak w 
ambasadzie francuskiej jak i w 
konsulatach ,nie tylko wiedział, 
ale brał czynny udział w orga 
nizowaniu j kierowaniu dzia-

Kazimierza Rachtana na

łalnością szpiegowską w Polsce, 
wbrew zwyczajom międzynaro­
dowym, nadużywając przy tym 
swych dyplomatycznych i kon­
sularnych uprawnień.

Sąd podzielił stanowisko 
rzecznika oskarżenia, że — 
podczas gdy Polska i inne 
kraje miłujące pokój — przy­
stąpiły do budowy nowego 
szczęśliwego życia — znala­
zły się siły, które postanowiły 
przeszkodzić wielkiemu dzie­
łu, że te siły imperialistycz­
ne chcą wywołać nową woj­
nę przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu, Polsce i innym 
krajom demokracji ludowej. 
Temu celowi służyły sieci 

szpiegowskie, zajmujące się 
zbieraniem wiadomości wojsko- 
wych i gospodarczych.

(Ciąg dalszy na sti. 2)

WITOLD DEGLER

IU piątą OMZtilcę
„Stosu UJialkopoCskiaejo"

Dziennikarz —■ to nie jest łatwy fach! 
Wy sobie może spokojnie Spicie — 
a jemu artykuły fruwają po snach, . 
a jemu pomysły błyskają o świcie 
do nowego numeru gazety.

Tu trzeba mieć coś właściwie z poety — 
lecz bez tych natchnień, co nieregularnie 
przychodzą — często za późno, niestety... 
Tu musi na czas zjawić się ochota 
chwycić za pióro, czy siąść do maszyny — 
aby co wieczór zasilić drukarnię. 
Tu terminowa i ciężka robota, 
1 nie na plotkach tu płyną godziny. 
Czasem się trzeba porządnie nagłowić, 
jak z plew wyłuskać jędrne ziarno zdarzeń, 
jak z codzienności niezwykłość wyłowić 
i o konkretach pamiętać wśród marzeń...
Tu się wypieka codzienny chleb nowin, 
razowiec faktów, myśli, komentarzy. 
Więc na to zważać też ciągle potrzeba, 
by treść posilna również smakowita 
była — gdy człowiek gazetę poczyta 
(stąd porównanie dziennika do chleba).
Choć tysiąc zajęć na głowę się sypie, 
nie wolno tu zbywać pracy —

* bo każde słowo,'które w świat popłynie, 
w ołów wyciska się na linotypie, 
by je powtórzyć sto tysięcy razy 
na rotacyjnej maszynie!

„Głos Wielkopolski". Dział redakcji. 
Dzwonią telefony 
na wszystkie strony. 
Goniec jak szalony lata. 
Przychodzą pisma i listy. 
Stukają biegłe w palcach maszynistki. 
Trzaskają automatyczne dalekopisy. 
Płyną depesze z całego świata. 
Codzienna gorączka prasowa. 
Walczący socjalizm w akcji. 
Nieustający szturm słowa.
Tu „Głos Wielkopolski**. Dział redakcji.

A zaczęło się wcześnie:
16 lutego 45 roku.
Jeszcze działa frontowe dokoła 
dudniły w mieście — 
gdy „Głos Wielkopolski" zawołał: 
Wolność i Pokój!

Więc, jak wynika z dat,
minęło już s lat.
W tych pięciu latach wyszło około
150.000.000 egzemplarzy!
Redaktor naczelny uśmiecha się wesoło 
(z czym jest mu bardzo do twarzy) — 
a ja obliczam:
Gdyby stronice „Głosu" ułożyć obok siebie, 
można by nimi opasać ziemię 
przeszło trzynaście razy!

Albo: gdyby na nasze miasto 
spadł śnieg tych drukowanych stronic, 
przykryłby od Górczyna do Naramowic 
cały Poznań pięciokrotną warstwą!

Tutaj przebiega po biurkach redaktorów 
jedna z linii prasowego frontu, 
w ogniu artykułów, co jak błysk meteorów 
wydziera mrokom nowe horyzonty!
Tu jeden ze sztabów budującej armii 
w ofensywie pokoju, w walce o człowieka/ 
A tam w drukarni:
z karabinów maszynowych rotacyjnych maszyn 
strzelają egzemplarze! Choć krew nie wycieka — 
już pierzcha wróg przed słowem waszym!

Rośnij trudzie ogromny, wzmagaj się piękna praeo! 
Swoją wdzięcznością czytelnik cię zmierzy. 
Piszcie redaktorzy! Składajcie zecerzy!
Zdwajaj wysiłki swe, administracjo!

Niech „Głos" rozjaśnia umysły,
na serca rzuca iskry,
zapala uśmiechy na licach!
Bo nam potrzeba
słowa — jak chieba.
Bo nam potrzeba
słowa — jak cegieł:
żeby spajały się zwartym szeregiem
na szpaltach twoich
nie na pałace
„ich wysokości** —
ale na mury domu wspólnej pracy,
na mury domu pokoju,
na mury domu sprawiedliwości!



Ukfad między ZSRR
a Chińska Republika Ludowa

(Dalszy ciąg ze sir. 1)
*3 Obie umawiające się 

I* w strony nie będą za* 
wierały żadnegp sojuszu, wy* 
mierzonego przeciwko drugiej 
stronie, jak również nie będą 
uczestniczyły w żadnych koa* 
licjach, anĄteż w żadnych ak« 
ciach lub poczynaniach, wy* 
mię zonych przeciwko drugiej, 
stronie.

J, Obie umawiające się 
Ol Ł* strony będą kon*
sultowaly się nawzajem co do 
wszystkich waźaayeh zagadnień 
ro i ędzy narodowy ch. dotyczą* 
cych wspólnych interesów 
Związku Radzieckiego i Chin, 
kierując się interesami umoc­
nienia pokoju i powszechnego 
bezpieczeństwa

Obie umawiające się 
Ol U y strony zobowiązują 
się w duchu przyjaźni i współ* 
pracy oraz zgodnie z zasadami 
równouprawnienia.
nych 
r.ego 
rości 
ności 
mieszania eię w sprawy we­
wnętrzne drugiej strony — 
rozwijać i zacieśniać stosunki 
ekonomiczne i kulturalne mię= 
dzy Związkiem Radzieckim a 
Chinami oraz udzielać sobie

wzajem* 
interesów, jak i wzajem* 
poszanowania suweren* 
państwowej i integral* 

terytorialne} oraz nie*

Porozumienie
między Związkiem Socjafistyeznych 

Republik Radzieekioh
a Chińską Rspbliką Ludową

w skrawie chińskiej Cząngczunskiej 
linii kolejowej, portu Arthura i Dajrenu

Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re. 
publik Radzieckich i central* 
ny rząd ludowy Chińskiej Re* 
publiki Ludowej stwierdzają, 
że po 1945 roku nastąpiły za* 
sadnicze przemiany w sytuacji 
na Dalekim Wschodzie, a mia­
nowicie:

Imperialistyczna Japonia 
poniosła klęskę; reakcyjny 
rząd kuomintangowski zo­
stał obalony; Chiny stały 
się republiką ludowo-demo­
kratyczną; w Chinach po­
wstał nowy rząd ludowy, 
który zjednoczy! całe Chi­
ny, zrealizował politykę 
przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i do­
wiódł swej zdolności obro­
ny niezależności państwo­
wej i integralności teryto­
rialnej Chin oraz honoru na­
rodowego / i godności ludu 
chińskiego.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR i centralny rząd lu­
dowy Chińskiej Republiki Lu­
dowej uważają, że ta nowa sy 
tuacja daje możność nowego 
podejścia do zagadnienia ch ń- 
skiej cząngczunskiej linii kole­
jowej, portu Arthura i Dajre- 
nu.

Zgodnie z tymi nowymi oko 
licznościami, Prezydium Raiy 
Najwyższej ZSRR i .centralny 
rząd ludowy Chińskiej Repu 
bliki Ludowej postanów ły za- 
wreeć niniejsze porozumienie 
w sprawie chińskiej czang- 
czunskiej linii kolejowej, por* 
tu Arthura i Dajrenu.

ZSRR przekaże 
czaogczanską 
linię kolejową

4 Obie umawiające s’ę 
li i strony, postanowiły 

zgodnie, że Rząd Radziecki 
przekazuje rządowi Chińskiej 
Republiki Ludowej bezodszko* 
dowania wszystkie swe prawa 
z tytułu 
chińskiej 
kolejowej 
żącym do
Przekazanie nastąpi bezpośred­
nio po zawarciu traktatu po­
kojowego z Japonią, nie póź­
niej jednak niż w końcu 1952 
roku.

wspólnego zarzadu 
czangyzunskiej linii 
wraz z całym jiale- 
tej kolej mieniem.

Sprawa portu Arthura
O bb:e umawiające się 

Ol L* strony uzgodniły, że 
wojska radzieckie zostaną wy­
cofane z używanej wspólnie

4
nawzajem wszelkiej możliwej 
pomocy' ekonomicznej i reali* 
zować niezbędną współpracę 
ekonomiczną.
jspł C Układ niniejszy wcho* 
Ol ta U w życie natych* 
miast od dnia ratyfikacji, wy* 
miana dokumentów ratyfika. 
cyijnych odbędzie się w Pęki* 
nie.

Niniejszy układ pozostaje w 
m°cy w ciągu lat 30, przy 
czym, jeśli jedna z umawiają* 
cych się stron w ciągu roku 
przed upływem tego terminu 
nie wyrazi pragnienia wypo* 
wiedzenia układu — pozosta* 
nie on w dalszym ciągu w mo­
cy na przeciąg lat 5 i zgodnie 
z tą regułą będzie prolongo* 
wany.

Sporządzono w mieście Mo* 
skwie, dnia 14 lutego 1950 ro* 
ku w dwóch egzemplarzach — 
każdy w językach rosyjskim i 
chińskim, — przy czym oba 
teksty mają jednakową moc 
obowiązującą.

Z upoważnienia Prezydium 
Rady Najwyższej Związku So« 
icjaiistycznych Republik Ra= 
dzieckich: A. Wyszyński

Z. upoważnienia centralnego 
rządu ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej: Czou*En=Lai.

morskiej bazy wojennej portu 
Arthura, a urządzenia w tym 
rejonie zostaną przekazane 
rządowi Chińskiej Republiki 
Ludowej bezpośrednio po za­
warciu traktatu pokojowego z 
Japonią, nie później jednak ńż 
w końcu 1952 roku z tym, że 
rząd. Chińskiej Republiki Lu­
dowej zwróci Związkowi Ra­
dź eckiemu koszty odbudowy 
i budowy urządzeń, dokona, 
nej przez Związek Radziecki 
od 1945 roku.

Administracja cywilna
wspomnianego rejonu powinna 
należeć b&zpośredn o do kom­
petencji rządu Chińskiej Repu 
bliki Ludowej. Do chwili wy­
cofania wojsk radzieckich 
strefa rozlokowana wojsk ra­
dzieckich w rejonie portu Ar­
thura pozostanie bez zmian, 
zgodnie z istniejącymi obecnie 
granicami.

W wypadku jeżeli która­
kolwiek z umawiających się 
stron stanie s ę obiektem a- 
gresji ze strony Japonii lub 
jakiegokolwiek państwa, któ­
re połączy się z Japonią i 
Kostanie w wyn ku tego 
wciągnięta do działań wojen­
nych, to Ch ny i Związek 
Radziecki będą mogły na 
wniosek rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej i za zgodą 
Rządu Radzieckiego współ- 
n'e wykorzystać morską ba­
zę wojenną portu Arthura w 
interesie wspólnych działań 
wojennych przeciwko agreso- 
rowi.

Zagadnienia portu 
Dajren

Obie umawiające się 
CIS w strony zgodziły się 
co do tego, że zagadnienie por­
tu Dajren powinno być rozpa­
trzone po zawarciu traktatu 
pokojowego z Japonią. Jeśli 
chodzi o administrację w Daj­
ren. to należy ona w pełni do 
rządu Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Całe mienie w Dajren. znaj­
dujące się w chwili obecnej 
pod tymczasowym zarządem lub 
w dzierżawie strony radziec­
kiej, powinno być przejęte 
przez rząd Chińskiej Republik; 
Ludowej.

W celu wykonania prac, 
związanych z przejęciem wspo- 
mnianego mienia, rządy Zwią­
zku Radzieckiego t Chin mia­
nują po 3 przedstawicieli dla 
ustanowienia wspólnej komisji, 
która w przeciągu 3 miesięcy 
od wejścia w życie niniejszego 
porozumienia, określi konkret­
ne sposoby przekazania mienia 
i, po zatwierdzeniu propozycji 
wspólnej komisji przez rządy

obu stron, zakończy ich wyko­
nanie w ciągu roku 1950.
O|*f A Porozumienie niniej­
si -ł sze wchodzi w życie 
z dniem ratyfikacji. Wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych 
nastąpi w Pekinie.

Sporządzono w Moskwie 14 lu­
tego 1350 roku w dwóch egzem­
plarzach — w językach: rosyj­
skim i chińskim, przy czym oba 
teksty posiadają jednakową moc 
obowiązującą.

Z upoważnienia Prezydium Ra­
dy Najwyższej Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich: 
A. Wyszyński,

Z upoważnienia Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej' Czou En-Lai.

Porozumienie w sprawie 
przyznania kredytu 
Chińską Republice 
Ludowej

W związku ze zgodą rządu i 
Związku Socjalistycznych Re- I 
publik Radzieckich na zadość- i 
uczynienie prośbie Centralne- ■ 
go Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej o przygna­
nie Chinom kredytu na zakuip 
urządzeń i innych materiałów, 
jakie Związek Radziecki zgo­
dził się dostarczyć Chinom, oba 
rządy uzgodniły co następuje:

j Rząd ZSRR przy* 
znaje centralnemu 

rządowi ludowemu Chin* 
skiej Republiki Ludowej 
kredyt w przeliczeniu do­
larowym w wysokości 
300 milionów dolarów a- 
merykańskich według kur­
su 35 dolarów amerykań­
skich za uncję czystego 
złota.

Wobec niezmiernego 
spustoszenia Chin w na­
stępstwie długotrwałych 
działań wojennych na te­
rytorium chińskim, rząd 
radziecki zgodził się przy­
znać ten kredyt na ulgo­
wych warunkach opro­
centowania: 1 procent 
rocznie.

Warunki kredytu
□|*f O Wspomniany w art. 1 
<21 l» kredyt będzie realizo­
wany w przeciągu 5 lat, poczy­
nając od 1 stycznia 1950 roku 
w równych ratach po 20 proc, 
kredytu corocznie, w celu po-

Wyrok w procesie ROBINEAU
(Ciąg dalszy ze sir. 1) 

ków wrogo ustosunkowanych 
do ustroju ludowego, elementy 
dwójkarskie, białogwardyjskie 
i hitlerowskie.

Sposoby werbowania prze­
widywały również łudzenie o- 
bietnicą umożliwienia nielegal­
nego wyjazdu poza granice 
Państwa, a przede wszystkim 
do Francji. System pracy wy­
wiadu francuskiego, obok po­
wszechnie znanych metod, 
przewidywał również stosowa­
nie systemu kapturowego, po­
legającego na upijaniu infor­
matorów i wyciąganiu od nich 
wiadomości, jak również wyko­
rzystanie braku czujności oby­
wateli przez podchwytliwe wy­
dobywanie od nich informacji 
i przez przenikanie w formie 
tzw. „wtyczek" do różnych ko­
mórek życia państwowego, na 
których pracę i organizację wy­
wiad francuski zwrócił uwagę.

Proces wykazał agresywny 
charakter wywiadu francuskie­
go, skierowany swoim ostrzem 
przeciwko Polsce i tym wszyst­
kim państw om, które pod prze­
wodnictwem ZSRR prowadzą 
przybierającą na sile walkę o 
pokój.

Po szczegółowym omówieniu 
ustalonej na rozprawie działal­
ności poszczególnych oskarżo­
nych sąd orzekł, że ANDRE 
ROBINEAU był płatnym agen­
tem wywiadu francuskiego okr. 
gdańskiego, a następnie sze­
fem wywiadu na okr. szczeciń­
ski. Wykorzystując dła swej

4 
krycia kosztów dostawy z ZSRR 
urządzeń i materiałów, w tym 
urządzeń dla elektrowni, zakła­
dów metalurgicznych i fabryk 
budowy. maszyn, urządzeń 
transportowych, szyn oraz in­
nych materiałów dla odbudowy 
i rozwoju chińskiej gospodarki 
narodowej.

Nomenklatura, ilość, ceny i 
terminy dostaw urządzeń i ma­
teriałów zostaną ustalone w 
drodze specjalnego porozumie­
nia stron, przv czym ceny okre­
ślone będą na podstawie cen 
rynków światowych. Kwoty 
kred-towe niewykorzystane w 
ciągu jednego okresu rocznego 
mogą być wykorzystane w na­
stępnych okresach rocznych.

Centralny Rząd Ludo- 
01 w Wy chińskiej Republi­
ki Ludowej spłaca wymieniony 
w artykule 1 kredyt oraz pro­
centy dostawami surowców, 
herbaty, złota i dolarami ame­
rykańskimi. Ceny surowców i 
herbaty, ilość i terminy dostaw 
zostaną ustalone w osobnym 
porozumieniu, przy czym ceny 
określane będą na podstawie 
cen rynków światowych.

Spłata wlO latach
Spłata kredytu nastąpi 

przeciągu 10 lat w równych 
corocznych ratach w wysokości 
1/10 sumy otrzymanego kredy­
tu, płatnych najpóźniej 31 gru­
dnia każdego roku. Pierwsza 
rata spłacona będzie najpóźniej 
31 grudnia 1954 r., a ostatnia 
31 grudnia 1963 r. Spłata pro­
centów kredytu, które liczą się 
od dnia wykorzystania odpo­
wiedniej części kredytu, nastę­
puje w okresach półrocznych.

Jirf A W ce^u prowadzenia 
<11 I* rozrachunków związa­
nych z kredytem, przewidzia­
nym w niniejszym porozumie­
niu, Państwowy Bank ZSRR i 
Bank Narodowy Chińskiej Re­
publiki Ludowej otworzą spe­
cjalne konta i ustalą wspólnie 
sposób rozrachunków i prowa­
dzenia kont w myśl niniejsze­
go porozumienia.

w

podlega

E Porozumienie niniej- 
<11 U sze wchodzi w życie 
z dniem podpisania i 
ratyfikacji. Wymiana dokumen­
tów ratyfikacyjnych nastąpi w 
Pekinie.

Sporządzono w Moskwie 14 lu­
tego 1950 roku w dwóch egzem­
plarzach — w językach rosyjskim 
i chińskim — przy czym oba 
teksty posiadają jednakową moc 
obowiązującą.

Z upoważnienia Rządu Zwią­
zku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich: A. Wyszyński.

Z upoważnienia Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Re- 
publiki Ludowej Czou En-Lai.

działalności szpiegowskiej ofMwtące tajemnicę państwową 
cjalne stanowisko w firmie , wo,jskową<
„Veritas'‘, a następnie w kon- _ „ ,
sulacie francuskim w Szczeci- PrzY wymiarze kary Sąd u-sulacie francuskim w Szczeci­
nie, działał na szkodę Państwa 
Polskiego gromadząc osobiście 
i przy pomocy podległej sobie 
siatki wywiadowczej, a następ­
nie przekazując szefowi wywia­
du francuskiego w Polsce pół­
nocnej — Bardetowi oraz sze- 

, fowi wywiadu francuskiego w 
Polsce — de Mere wiadomości 
stanowiące tajemnicę państwo­
wą, a w szczególności dane do­
tyczące rozmieszczenia jedno­
stek wojskowych, ich liczebno­
ści, uzbrojenia, wyposażenia i 
wyszkolenia, rozmieszczenia o- 
biektów o charakterze wojsko­
wym, transportu, obiektów 
przemysłowych, portów i urzą­
dzeń wojskowych z terenu woj. 
gdańskiego, poznańskiego, po­
morskiego i szczecińskiego. Za 
działalność tę pobierał stale 
wynagrodzenie pieniężne, po­
czątkowo w wysokości 50 000 
zł, a potem 75 000 zł miesięcz­
nie.

GASTON DROUET uznany 
został winnym zbierania jako 
płatny agent wywiadu francu­
skiego tajemnic państwowych i 
wojskowych.

Wszyscy oskarżeni oby­
watele polscy uznani zosta­
li winnymi działania na 
szkodę Państwa Polskiego 
przez to, że wykorzystując 
swe stanowiska służbowe 
zbierali wiadomości stano-I

Wyrok surowy 
i sprawiedliwy 
\Vyrok w proc’esie Robineau zapadł. Sąd Polski Ludowej 

wydał sprawiedliwy wyrok na zbrodniarzy występujących 
przeciwko życiu i bezpiecznej, spokojnej pracy społeczeń­
stwa.

Po miesiącach i latach działalności szpiegowskiej, Ro­
bineau i jego towarzysze znaleźli się na ławie oskarżonych. 
Znaleźli się przed sądem pod zarzutem ciężkich zbrodni 
przeciwko państwu i społeczeństwu polskiemu. Przewód 
sądowy obnażył ohydę haniebnej akcji wywiadu francu­
skiego w Polsce i wykazał niezbicie winę oskarżonych. 
Zresztą, wobec ogromu materiału dowodowego, znajdują­
cego się w rękach sądu, ani Robineau ani inni oskarżeni 
pie byli w stanie wyszukać żadnych, choćby nawet trochę 
przekonywujących słów obrony.

Sprawa winy była jasną już pierwszego dnia procesu.
W ciągu następnych dni spadły tylko zasłony kryjące . 

ścisłe powiązania wojskowego, agresywnego wywiadu w 
Szczecinie z ośrodkami imperiaLstycznej agresji w amba­
sadzie francuskiej w Warszawie, a przez nią z rządem Mo- 
cha i Schumana w Paryżu, ze sztabem paktu atlantyckiego.

Społeczeństwu polskiemu proces Robineau pokazał ko­
mu, jakim ludziom i jakim ugrupowaniom międzynarodo­
wym zależy na powstrzymaniu naszego rozwoju gospodar­
czego i społecznego. Robotnik polski raz jeszcze przekonał 
się jak bardzo nie w smak podżegaczom wojennym idzie 
każda wydobyta tona naszego węgla, każdy nowy dom, 
nowy statek czy elektrownia. Pod tym względem proces 
szczeciński stanowi dobrą bo przekonywującą tysiącem 
faktów lekcję czujności. Skutecznie walczyć o pokój, pod­
nosić naszą stopę życiową, wzmacniać naszą siłę obronną, to 
znaczy między in. tępić, niszczyć bez litości zdrajców i słu­
gusów międzynarodowego bankierstwa — Klimczaków i 
Pielack’ch oraz uczyć dobrych dyplomatycznych manier 
szpiegów z konsulatów i ambasad w rodzaju Robineau, 
Bardeta i innych. Na to stać naszego robotnika, który już 
tak w;ele dokonał dla wyzwolenia i odbudowy Ojczyzny.

Sojusz Klimczaków i Robineau, sanacyjnych dwójkarzy 
i faszystowskich szpiegów nie jest przypadkowy, obrazuje 
on wspólnotę faszystowskich interesów. Celem jej było 
działanie na szkodę obydwu narodów polskiego i francu­
skiego, Jednakże po zlikwidowaniu sieci szpiegowskiej 
więzy przyjaźni łączące nas z francuskimi robotnikami 6ą 
mocniejsze niż to sobie wyobrażają fałszywi dyplomaci 
i szpiedzy. Surowy wyrok szczeciński będzie należycie zro­
zumiany i oceniony przez społeczeństwo francuskie.

Wyrok w procesie Robineau zapadł. Skończyła się ha­
niebna działalność szpiegów i zdrajców, którzy niedawno 
jeszcze krzątali się, węszyli, kradli i sprzedawali cenne in­
formacje sztabowi wojennego paktu atłantyckego. Sprzeda­
wali nas wszystkich, nasze fabryki, porty i lotniska, nasz 
sprawiedliwy ustrój. Haniebne transakcje zostały udarem­
nione i dziś nie pomogą zdrajcom nawet najmożniejsi ich 
protektorzy i opiekunowie. Tam bowiem, gdzie zaczyna się 
ustrój wolny i sprawiedliwy, tam jest granica przemocy 
imperialistycznej.

W ciągu paru dni trwania procesu ciemne postacie szpie­
gowskiego faszystowskiego podziemia stały się sławne. 
Jest to oczywiście sława zbrodniarza, którą porównać moż­
na do rozgłosu, jaki zdobywa bandyta, gdy na afiszach 
i listach gończych ukaże się jego fotografia. Zresztą w 
podobny sposób sławni są na całym świecie najwyżsi 
zwierzchnicy Robineau i jego siatki szpiegowskiej — pa­
nowie premierzy i ministrowie reakcyjnych, antyrobotni- 
czych rządów, sygnatariusze paktu atlantyckiego. Ci pod­
żegacze wojenni są już rozpoznani, ale w ciemnościach 
podziemia stoją jeszcze ludzie, którzy, choć ich przejmuje 
dreszczem los Klimczaka, za cenę kilku srebrników zgo­
dziliby się prowadzić robotę szpiegowską i zdradzać. Jed­
nakże robotnicy Szczecina, a z nimi cały naród polski wy­
ciągnęli z procesu szczecińskiego odpowiednie wnioski. 
Nauczyli się szukać zamaskowanego wroga i poznali jego 
haniebne metody, aby tym łatwiej ,tym skuteczniej go tę­
pić i ostatecznie rozbić. arb.

roz­
żal,

względni! co następuje:
Waga przestępstw i napięcie 

złej woli skazanych, jak rów­
nież wielka krzywda wyrządzo­
na przez nich Państwu i naro­
dowi polskiemu, kwalifikuje 
ich wszystkich na zastosowanie 
najwyższego wymiaru kary. 
Niemniej jednak Są wziął pod 
uwagę, że osk. Robineau w cza­
sie najazdu hitlerowskiego wał­
czył przeciwko faszyzmowi, że 
następnie uległ degeneracji, 
będącej charakterystyczną ce­
chą dla środowiska, w którym 
się znalazł. Sąd wziął również 
pod uwagę jego młody wiek 
oraz fakt, że po aresztowaniu 
przez władze okazał dobrą wo­
lę, wyjaśniając całkowicie 
sprawę, i wreszcie że na 
prawie okazał skruchę i 
którym Sąd dał wiarę.

W stosunku do Drouefa 
wziął pod uwagę również 
żej podane okoliczności, 
również zastosowanie wobec 
niego metody szantażu, w 
związku z jego sprawami oso­
bistymi.

W stosunku do KLIMCZAKA, 
Sąd wziął pod uwagę, że jest 
on starym wychowankiem 
dwójkarsko-sanacyjnego syste­
mu, że przez szereg lat temu 
systemowi aktywnie służył, że 
zwerbowany przez wywiad 
francuski okazał wyjątkowe 
napięcie złej woli i gorliwość, 
że zachowanie się jego tak w 

Sąd 
wy- 
ja.k

śledztwie jak 1 na rozprawie 
było nieszczere, że Sąd nie da- 
je mu wiary, iż przypuszczał on 
jakoby dane uzyskiwane przez 
niego i dostarczane francuskie­
mu wywiadowi wojskowemu 
służyć miały jedynie celom 
propagandowym, że wreszcie 
od niego — jako obywatela 
polskiego podobnie jak i od. 
pozostałych skazanych Pola­
ków — Państwo i prawo żądają 
szczególnej wierności: Klim­
czak jest jednostką niepopraw­
ną i przez swoje czyny i za­
chowanie wyeliminował $ię ze 
społeczności.

Odnośnie BLAUSTETNA Sąd 
wziął pod uwagę szkodliwość 
jego działalności, skruchę wy­
rażoną w toku śledztwa i na 
rozprawie, jak również możli­
wość jego poprawy.

Jeśli chodzi o PIELACKIEGO 
— Sąd wziął pod uwagę wy bit­
nię złą wolę skazanego, wiel­
ką szkodę wyrządzoną przez 
niego jak również i dezercję z 
wojska polskiego, niemniej 
jednak Sąd wziął pod uwagę 
jego wiek, jak również fakt, iż 
w sprawie niniejszej nie został 
pociągnięty do odpowiedzialno­
ści za zabójstwo i dezercję, 
które będą przedmiotem od­
dzielnego śledztwa.

W stosunku do RACHTANA 
—- Sąd wziął pod uwagę niski 
poziom wykształcenia ogólnego 
i uświadomienia politycznego, 
a także stosunkowo mniejszą 
niż u innych skazanych inicja­
tywę własną w dokonywańiu 
czynów przestępczych.



Komu „Caritas99 niepotrzebna ?
Ogłoszona przed kilkoma dniami odezwa nowego za­

rządu „Caritas" wzywająca katolików do ofiar na rzecz 
dzieła przez to Stowarzyszenie prowadzonego, stanowi 
bezpośredni rezultat wielkiego przełomu, który dokonał 
się w związku z wykryciem nadużyć w licznych ośrod­
kach tego Stowarzyszenia. Wielka Ogólnokrajowa Nara­
da księży i świeckich działaczy katolickich, odbyta w 
Warszawie, potępiła gospodarkę dotychczasowych władz 
„Caritasu" pozostających pod bezpośrednim kierowni­
ctwem najwyższych czynników hierarchii kościelnej w 
Polsce.
Wydawało sięj że ogłoszone 

druzgocące fakty, że postawa 
opinii publicznej, że głos księ­
ży i działaczy katolickich, zna­
jących te sprawy j te praktyki 
z życia codziennego, że wresz­
cie podjęcie przez „Caritas" 
pracy w nowych innych, a mia­
nowicie uczciwych formach, 
nie może j nie powinno spotkać 
się z jakąkolwiek polemiką. 
Rząd śpieszy nadal z pomocą 
Zrzeszeniu, a Zrzeszenie wy­
konywa swoje statutowe obo­
wiązki, polegające na „Zjedno­
czeniu katolickiej dobroczynno­
ści" dopomaganiu do uspraw­
nienia jej działalności — jak 
głosi statut „Caritas",

Aliści kierownicze koła Epi­
skopatu wystąpiły z oświadcze­
niem w sprawie „Caritas", Nie 
potępia ono ujawnionych j u- 
dowodnionych faktów przestęp­
czej działalności poprzednich 

, władz „Caritas", Nie mówi ono 
o żadnej sumie, którą gotowy 
jest Episkopat przyłączyć się 
do milionów, łożonych na ten 
cel z kas państwowych, milio­
nów pochodzącyich z pracy ro* 
botnika. chłopa i inteligenta.

Przeciwnie, górną część hie­
rarchii interesują tylko polemi­
ki — jałowe, daremne, pełne 
nieprawdy i nienawiści do ca­
łej Polski, jeśli jest ona taka, 
jaka jest dzisiaj.

Przeciwnie, kierownicze koła 
Episkopatu, skoro „Caritas" nie 
jest już instrumentem w ich 
rękach, oświadczają, że chcą 
tę instytucję w ogóle rozwią­
zać! Niech wcale nie będzie 
„Caritas" — wołają.

Niesłychane oświadczenie 
stające okoniem wobec zgodnej 
opinili szerokich mas wierzą­
cych j większości duchowień­
stwa spotkało się ze sprzeci­
wem niektórych biskupów, któ­
rzy odmówili rozgłoszenia o- 
wej enuncjacji. Oburzyła o-na 
zdecydowaną większość księży, 
którzy oświadczenia kierowni­
ków kół Episkopatu w ub. nie­
dzielę nie odczytali w kościo­
łach. Tylko nieliczni — ci po­
litycy w sutannach — użyli 
znów ambon dla celów nie 
mających nic wspólnego z kul­
tem religijnym — dla agitacji 
politycznej.

Bo czyż mogło nie oburzyć 
wszystkich uczciwych księży, 
którzy spotykają się w swojej 
codziennej pracy z konieczno­
ścią niesienia pomocy potrze­
bującym — czyż mogło nie o* 
burzyć to zimne, wyrachowane 
politycznie stanowisko górnej 
hierarchii w sprawie „Caritas"? 
1— Czyż mogła nie oburzyć o- 
bojętna, nie licząca 6ię z po­
trzebami chorych starców i sie­
rot postawa rozpolitykowanego 
kierownictwa Episkopatu?

Oburzyło ich również to, że 
w oświadczeniu swoim górna 
hierarchia usiłuje działalność 
„Caritas" usprawiedliwić „wy­
raźną wolą ofiarodawców", 
wśród których na pierwszym 
miejscu wymienia Episkopat a- 
merykański,

A więc posłuszeństwo pol­
skich biskupów wobec tej zao­
ceanicznej dyspozycji ma u- 
sprawiedliwiać — wg oświad­
czenia — udzielanie pomocy 
także klasztorom, seminariom 
duchownym, kuriom biskupim. 
O tym, kto polecał zasilać ary­
stokratów, ziemian i morder­
ców z podziemia — oświadcze­
nie dyskretnie nie wspomina. 
Ale nam się wydaje, że w tym 
samym źródle woli, wśród 
czynników amerykańskich z 
kardynałem Spellmanem na 
czele — można z powodzeniem 
szukać obcych, politycznych 
dysponentów „Caritas", którzy 
widzieli w tej instytucji dogo­
dny, przeciw Polsce Ludowej 
skierowany oręż, rodzaj bisku­
piego planu Marshalla.

Co się zaś tyczy wspomaga­
nia klasztorów, seminariów czy 
kurii biskupich — to wystar­
czające wydaje się przypomnie­
nie tych znanych faktów:

Zakony, jak i w ogóle Ko­
ściół katolicki w Polsce rozpo­
rządzają wielkimi majątkami 
ziemskimi i wszelkim innym 
ziemskim dobrem. Ani przeor, 
ani prałat, ani biskup nie są 
jak wiadomo tymi, którzy po­
trzebują wsparcia instytucji do­
broczynnej. Sądzimy więc, że 
przyjmowanie przez ludzi do­
brze sytuowanych i to duchow­
nych, żywności i odzieży, na

którą czekali 
tylko wstyd, 
lementarnych zasad etyki kato­
lickiej.

W sumie „akcja oświadcze- 
niowa" kierownictwa Episko­
patu skończyła się — nazwij- 
my rzecz po imieniu — kom­
promitacją. Przyniosła jako re­
zultat dalsze izolowanie górnej 
części hierachii od społeczeń­
stwa i tysięcznych rzesz pa­
triotycznych księży.

Równolegle z .akcją oświad- 
czeniową" niektórzy wsteczni 
biskupi, wręcz awanturniczo u- 
sposobieni, wystąpili z repre­
sjami wobec pojedynczych 
księży spośród masy patrioty­
cznego duchowieństwa — tego 
duchowieństwa, które przystą­
piło do pożytecznej i społe­
czeństwu potrzebnej pracy w 
„Caritas”. Takie próby nacisku 
do jakich posunął się biskup 
Kowalski, 6ą jaskrawym nieli­
czeniem sie z wolnością sumie­
nia duchowieństwa i łamaniem 
prawa, chroniącego 
sumienia.

Te próby represji 
się z oburzeniem j 
parafian i księży, którzy bez 
wątpienia znajdą poparcie 
władz państwowych — zgodnie 
z obowiązującymi ustawami, 
zgodnie z niedawnymi oświad­
czeniami Premiera i Ministra 
Administracji Publicznej.

Co się zaś tyczy . .Caritas”, 
to rzecz jasna, że zrzeszenie to 
rozwiązane nie zostanie, że — 
przeciwnie — będzie działało

ubodzy — to nie 
ale naruszenie e-

wolność

spotykają 
protestem

ZYGMUNT NARSKI

Prasa Polski Ludowej jest rzecznikiem interesów 
całego społeczeństwa, wykładnikiem dążeń narodu 
i jako taka włącza się z całą świadomością do bu­
downictwa naszej przyszłości. Obok notatek ściśle 
informacyjnych, na łamach prasy polskiej ukazują 
się artykuły problemowe,_ dotyczące spraw ludzi 
pracy, zajmujące się zagadnieniami fabryk, zakła­
dów pracy, instytucji społecznych, oraz zagadnie­
niami życia społeczno-gospodarczego kraju. Prasa 
polska innymi słowy stalą się czynnikiem organi­
zującym życie.

/ los Wielkopolski" wszedł 
na tę drogę działalności 

od pierwszej chwnli swego ist­
nienia. Zadania swe spełniał z 
większym lub z mniejszym 
skutkiem, bardziej lub mniej 
umiejętnie, ale ogólnie biorąc 
— trwał na swych pozycjach — 
był i jest organizatorem życia.

Pracować 
Wielkopolska umie
Już pierwszy numer pisma 

był dowodem organizatorskiej 
roli „Głosu Wielkopolskiego”. 
W numerze tym, z dnia 16 lu­
tego 1945 roku w artykule 
wstępnym m. in. czytamy:

„Praca przed nami — praca 
olbrzymia... Pracować przecież 
Wielkopolska umie. Niech nam 
przyświecają w tej pracy imio­
na Stasziców, Wawrzyniaków, 
Jackowskich, Niegolewskich,.. 
Każda ręka jest dzisiaj droga i 
potrzebna. Każdy więc niechaj 
zdąża na swoją placówkę do 
fabryki, do warsztatów",

Tymi słowami „Głos Wielko­
polski" zakreślił również dla 
siebie program działania, sta­
rając się współtworzyć z całym 
społeczeństwem nasze wspólne 
jutro — lepsze dla wszystkich.

„Musimy jasno i wyraźnie 
podkreślać hasło o jednakowym 
prawie do nauki, pracy i Chle­
ba dla wszystkich ludzi, bez 
względu na przynależność spo­
łeczną czy religijną" — oto 
dalszy wyjątek z numeru 4 pis­
ma. który uważać można za 
wątek naszej działalności i 
pracy.

O odbudowę Poznania
Nasz dziennik z coraz w;ęk- 

szą siła wciągał sie z bieąiem 
czasu do pracy nad odbudową 
zniszczonego w wojnie kraju.

rotom. Niepotrzebna jest tylko 
zawiedzionym autorom oświad­
czenia 1 ich mocodawcom. H. M.

dalej, pod kierunkiem księży ' chorym, starcom, kalekom, sie- 
i świeckich katolików. „Ca- ~~k— '*............................. ' "
ritas" bowiem jest potrze­
bna społeczeństwu, potrzebna

Ks. kanonik Edmund Konarski jest najstarszym kapła­
nem archidiecezji gnieźnieńskiej. Zarówno w okresie za­
boru pruskiego, kiedy za prowadzenie tajnego nauczania 
osadzono go w więzieniu, jak w okresie międzywojennym 
i okupacji hitlerowskiej, dawał ciągle dowody głębokiego 
patriotyzmu. Pracował zawsze — jak sam mówi — wśród 
ludu i dla ludu, dlatego cieszył się dużą popularnością 
wśród parafian swego probostwa, które prowadzi od 50 
lat i wiernych dekanatu Witkowskiego, którego jest dzie­
kanem.

Ks. kanonik Edmund Konarski został odznaczony zasz­
czytnym orderem — krzyżem komandorskim „Polonia Re- 
stituta". Dekoracji dokonała przewodnicząca WRN ob. 
Hetmańska. Na zdjęciu widzimy wręczanie legitymacji 
przez ob. Wojewodę Brzezińskiego,

Ks. kanonik E. Konarski brał udział w konferencjach 
księży - patriotów w Poznaniu i krajowej naradzie księży 
i świeckich działaczy „Caritas" w Warszawie — solidary­
zując się z akcją Rządu, zmi erzającą do uzdrowienia 
stosunków w tej charytatywnej instytucji. Zasłużony 
kapłan jest gorącym zwolennikiem uregulowania sto­
sunków między Kościołem a Państwem. Obecnie jest pre­
zesem Archidiecezjalnego Zrzeszenia „Caritas" w Gnieźnie.

Za udział w naradach, zmierzających do naprawienia zła 
w „Caritas" — ks. biskup Bernacki odwołał go ze sta­
nowiska dziekana. Postępowanie biskupa podyktowane 
świecką polityką Episkopatu spotkało się ze zrozumiałym 
i gorącym protestem wiernych całego dekanatu.

jako organizator życia

Zaczął od popularyzacj osiąg­
nięć, o czym świadczy wyjątek 
z numeru 11 pisma:

„Należy tylko przyklasnąć 
inicjatywie Publicznej Szkoły 
Dokształcającej Zawodowej w 
Poznaniu, że przystąpiła już do 
działalności, że przystąpiła do 
organizowania kursów przygo­
towawczych dla kandydatów u- 
biegających się o świadectwa 
czela.dnicze i mistrzowskie."

Podobne notatki spotykało 
się w każdym numerze pisma, 
niemal na każdej stronie. Mó­
wiły one o współpracy społe­
czeństwa: robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej na po­
lu odbudowy kraju, zachęcały 
do pracy, dawały bodźca do no­
wego wysiłku w trudnym, po­
wojennym okresie odbudowy.

„Głos Wielkopolski" pierw­
szy poruszył istotne dla całej 
Wielkopolski zagadnienie od­
budowy Poznania. W nrze 12 
1945 roku pisał na ten temat:

„Odbudujemy Poznań... Nie­
chaj nowy Poznań będzie świa­
dectwem naszej miłości, na­
szej ofiarnej pracy i niech bę­
dzie chlubą Polski."

Twórcza krytyka
Krytyka., twórcza krytyka by­

ła oreżem naszej działalności. 
Krytyka ta chłostała biurokra­
tyczne wybryki, piętnowała 
spekulację, pomagała w roz­
wiązywaniu miejscowych spraw 
jak np. w zakresie trudności 
mieszkaniowych, aprowizacyi- 
nvch itp. W większości wypad­
ków mobilizowała do dalszego 
wysiłku w odbudowie. Przykła­
dem tecro wyjątek z artykułu, 
który ukazał się w numerze 85 
pisma na temat odbudowy Po­
znania:

,,Z rozbiórki domów znisz­
czonych uzyskałoby się po­
trzebny materiał na naprawę

lżejszych uszkodzeń kamienic. 
Tymczasem poza garstką mło­
dzieży porządkującej z włas­
nej chwalebnej inicjatywy ru­
mowiska przy ul. Walki Mło­
dych, nie widać prawie nikogo, 
kto by się tą sprawą intereso­
wał. Widzimy w tym zaniedba­
nie władz miejskich..."

Artykuły nasze pomagały 
sprawie, mobilizowały ręce do 
pracy, gdy Poznań zaczął od­
budowywać się z rozmachem, 
dai-ąc przykład całej Polsce.

Krytyka nasza sięgała do 
wszystkich spraw o znaczeniu 
społecznym, Np. w numerze 92 
z 1945 roku pisaliśmy:

„Dlaczego stan sanitarny 
miasta jest opłakany? Dlaczego 
nie ma u nas Pogotowia Ratun­
kowego? Dlaczego chorzy nne 
mogą korzystać w szpitalach z 
leczenia dietetycznego?"

Nie tylko Poznań interesował 
naszą gazetę. „Głos Wielko­
polski" w dużym stopniu zaj­
mował sie wszystkimi powiata­
mi woiewództwa, a w szczegól­
ności Ziemią Lubuską. W nu­
merze 237 z 1946 roku poruszy­
liśmy jeden z problemów tej 
ziemi, mobilizując społeczeń­
stwo do pracy nad rozwiąza­
niem zagadnienia:

„Na Ziemiach Odzyskanych 
niszczeją miliardowe wartości. 
W każdym niemal mieście, w 
każdej niemal wsi znaleźć moż­
na domy puste, wyszabrowa­
ne... Powoli niszczejące."

W kształtowaniu życia na­
szego rejonu żywo brali udział 
korespondenci terenowi nasze- 
oo pisma. Oni to w tysięcznych 
drobnych notatkach, małych 
artykułach, reportażach, poru­
szali bolączki terenu i wpływa- 
li na ich likwidację, chociaż' 
nie podobało się to nieraz 
miejscowym, tu i ówdzie znaj­
dującym się „kacykom”.

Artykuły krytyczne umiesz­
czane w piśmie wpływały na 
biec żvc|!a, pomagały rozwiązy­
wać konkretne zagadnienia. 
Dawały efekty: tu poprawiły 
warunki socjalne w fabryce, 
tam pomogły w likwidacji ugo­
rów. w zasiedlaniu Ziemi Lubu­
skiej itp.

Nasze 
interwencje społeczne

Nasz dziennik, gdy tego było 
potrzeba, częstokroć interwe­
niował publicznie. Czynił to

Braterstwo broni 
Mochów i Rankowiczów

W okresie, gdy rząd francu- 
ski przystąpi} do prowokacyj­
nego ataku frontalnego na emi­
grację polską we Francji, do 
rozwiązywania demokratycz­
nych organizacji wychodźstwa 
polskiego gdy we Francji sza- 
lała fala aresztowań i wysiedleń 
polskich działaczy społecznych 
i kulturalnych — uwadze opinii 
publicznej uszedł fakt, zaiste — 
nie pozbawiony swoistej wy­
mowy i pikanterii.

W tym samym bowiem cza* 
sie, gdy rząd francuski z kon* 
sekwencją i zaciekłością — go. 
dną lepszej sprawy — czynił 
wszystko co możliwe, aby po* 
gwałcić konwencje polsko* 
francuskie, reguluj ąoe stano, 
wisko prawne emigracji poi* 
skiej we Francji — zawarta 
została konwencja przez tenże 
rząd francuski — z rządem ti« 
towskim.

Czego dotyczy ta konwencja? 
Przedmiotem zawartej w dn.

5 stycznia br. pomiędzy dwoma 
wymienionymi rządami kon= 
wencji — jest uregulowanie 
sytuacji prawnej pracujących 
we Francji Jugosłowian. 
W szczególności ich sytuacji 
w dziedzinie ubezpieczeń spo* 
łecznych-

Nie potrzeba chyba wyjaś* 
niać, że ze szczególnych przy* 
wilejów w dziedzinie rent, eme, 
rytur i innych świadczeń soc* 
jalnych korzystać będą jedynie 
emigranci jugosłowiańscy, pro* 
tegowani przez ambasadora ti« 
towskiego w Paryżu — Risti* 
cza, którego podpis widnieje 
pod omawianą przez nas kon, 
wencją. Pod jej ochroną znajdą 
się więc pogodzeni dziś z reżi* 
mem Tito dawni emigranci mo, 
narchistyczni, pawelieczewcy 
i nediczewcy lub świeżej daty 
emisariusze titowscy, którzy 
otrzymali od swych mocodaw. 
ców „zadanie specjalne" — do* 
konywania prób dywersji we 
francuskim ruchu robotniczym.

Konwencja uwzględnia (oczy* 
wiście!) „obopólne dążenia" 
obu reżimów, zainteresowanych 
w rozbijaniu, zwalczaniu i de. 
prawowaniu ruchu robotni, 
czego. •

Konwencja stanowi — nie. 
wątpliwie — wyraz braterstwa 
broni Mochów i Rankowiczów.

Oba reakcyjne reżimy ce­
chuje nie tylko pokre­
wieństwo klasowe i wspólna 
podległość jednemu i temu sa. 
memu ośrodkowi dyspozycji, 
ale również zbieżność metod 
w polityce wewnętrznej j za­
granicznej.

W okresie największych 
gwałtów wobec demokratów 
polskich we Francji, dokony* 
wanych przez Mocha — w Ju. 
gosławij szaleje fala terroru 
wobec demokratycznej ludno, 
ści czechosłowackiej, osiadłej 
w niektórych rejonach Woje* 
wodiny. Uczestnik jugosłowiań, 
skiego ruchu oporu — Słowak 
Michał Kordelis — zostaje na 
rozkaz Rankowicza zamordo. 
wany, liczni inni, jak Kandacz, 
wtrąceni do więzień.

W okresie, gdy proces wroc. 
ławski i szczeciński zdemasko. 
wały całkowicie agentów wy­
wiadu francuskiego w Polsce, 
posługujących się paszportami 
dyplomatycznymi — doWiadu. 
jemy się o analogicznej roli 
„dyplomatów" titowskich — 
Djerdji, Wujaczicza i Sawicza 
— tym razem dla odmiany w 
Bułgarii.

Nie trzeba się więc niczemu 
dziwić. Nawet temu, że w tym 
samym czasie, gdy rząd fran* 
cuski pieczołowicie rozbudowu­
je cały system ubezpieczeń spo. 
łecznych dla agentów titow. 
skich, zaniedbano zabezpieczę* 
nia stropów w kopalniach fran* 
cuskich, które trafnie zyskały 
sobie miano grobu górnika poi. 
skiego. Tomasz Bazylewicz

przy pomocy artykułów, nota­
tek korespondentów, listów 
czytelników, zmierzając do u- 
sprawnienia działalności dane­
go odcinka życia społecznego. 
W takich wypadkach zaintere­
sowane czynniki odpowiadały 
prawie natychmiast, starając 
się w właściwy sposób sprawę 
załatwić. Dla przykładu przy­
toczymy niektóre w ten sposób 
załatwione sprawy.

W 1947 roku „Głos Wielko­
polski" wystąpił w 6erii arty­
kułów przeciw niesłusznemu 
zarządzeniu ówczesnego mini­
stra poczt i telegrafów. Zarzą­
dzenie to zlikwidowało dużą 
część etatów listonoszy wiej­
skich, których minister Putek 
pragnął zastąpić sołtysami. W 
związku z naszymi artykułami 
sprawą tą zajęła się prasa kra­
jowa, która poparła nasze sta­
nowisko. Przykładem tego jest 
artykuł Jerzego Borejszy w 
„Rzeczypospolitej", przedruko­
wany przez całą prasę polską. 
W rezultacie naszej kampanii 
wiele terenowych rad narodo­
wych Wielkopolski wraz zWo- 
jewódzką Radą Narodową za­
protestowało przeciw zarządze­
niu. Sprawa nabrała rozgłosu. 
Zajał się nią także Sejm Usta­
wodawczy, który uchwałą Ko­
misji Sejmowej uchylił rozpo­
rządzenie, co spowodowało ko­
losalny wzrost czytelnictwa na 
wsi.

W okresie wielkiej powodzi 
w;osennej 1947 roku „Głos 
Wielkopolski” zaapelował do 
czytelników w celu zebrania 
odpowiedniej pomocy dla po­
wodzian, i uzyskał na ten cel 
ponad 2 miliony zł.

W 1948 roku nasz dziennik 
w cyklu artykułów poruszył 
zagadnienie alkoholizmu. Rezul­
tatem tego były uchwały pod­
jęte przez miejskie i powiato­
we rady narodowe, domaga­
jące się zakazu sprzedaży alko­
holu w dniach wvpłat. co zo­
stało w wielu powiatach wpro­
wadzone w życie.

Dzięki naszym artykułom na­
stąpiło także usprawnienie ob­
sługi pacjentów, członków U- 
bezpieczalni Społecznej w in­
stytucjach U. S. i u lekarzy.

W 1949 roku dzięki artyku­
łom pisanym w „Głosie Wiel­
kopolskim” uzdrowiliśmy dzia­
łalność referatu socjalnego w 
poznańskiej „Centrze”,

Interwencji tego rodzaju 
„Głos Wielkopolski" dokonał 
wiele — podane wyżej są tylko 
przykładem — pomagając za­
kładom pracy, instytucjom oraz 
ludziom pracy w rozwiązywa­
niu codziennych zagadnień.

Dziennik - czynnikiem 
gospodarki

W dziedzinie gospodarczej 
„Głos Wielkopolski" zajmował 
się w dużym stopniu rzemios­
łem i gospodarką drobno-towa- 
rową, wpływając na związanie 
tej dziedziny z planami narodo­
wej produkcji. Dziennik dema­
skował także spekulację, wy­
zysk — szczególnie na wsi — 
dążył do usprawnienia handlu, 
zajmował się sprawami odbu­
dowy, produkcji, popularyzo­
wał wykonanie planów produk­
cyjnych, ruch współzawodnic­
twa pracy, racjonalizatorski 1 
oszczędnościowy.

Po raz pierwszy na szeroką 
skalę nasz dziennik zaczął dzia­
łać na odcinku gospodarki ja­
ko czynnik organizujący w 1946 
roku, zapoczątkowując na 
swych łamach polemikę na te­
mat odbudowy Poznania. W 
dyskusji tej brali udział czoło­
wi publicyści poznańscy, urba­
niści, architekci, inżynierowie, 
a m. in. inż. Czarnecki, Cieśliń- 
ski, Ulatowski. W rezultacie 
sprawa odbudowy Poznania we­
szła na realne tory. Także ak­
cja „Głosu Wielkopolskiego" 
zmobilizowała pierwsze środki 
na • odbudowę Targów Poznań­
skich, Ratusza, Domu Żołnie­
rza, dworca i Zamku.

Dużo uwagi poświęcaliśmy ró­
wnież sprawom Ziemi Lubu­
skiej, informując czytelników o 
jej problemach, a także gospo­
darce szeregu drobnych miast 
Wielkopolski. Ostatnio, dzięki 
inicjatywie „Głosu Wielko­
polskiego", nawiązały ze sobą 
socjalistyczną współpracę Za­
kłady im. Józefa Stalina i Wie- 
pofana.

W okresie realizowania pla? 
nu sześcioletniego przed „Gło­
sem Wielkopolskim" stają no­
we zadania. Aby sprostać tym 
zadaniom, redakcja apeluje do 
wszystkich Czytelników „Gło­
su" o (współpracę.
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WZ' nocy świeże numery ,,Gło­
su" wysłano w teren. O 

świcie — roznosić: ele dostar­
czyli dzienniki prenumerato- 
icin i do kiosków. I oto pierw­
sze numery trafiają do rąk czy­
telników. Rozchwytują je ro­
botnicy, spieszący do fabryk, 
pracownicy urzędów i instytu­
cji, kupcy, rzemieślnicy, kobie­
ty i młodzież. Gazeta nęci no­
winami — toteż w przedziałach 
kolejowych, w tramwajach i 
kawiarniach rozkłada się płach­
ty zadrukowanych arkuszów i 
przegląda, choćby najbardziej 
pobieżnie, rejestr nowości z 
kraju i szerokiego świata.

Dzięnnik jest tani i po­
wszechny, udostępniony naj­
szerszym rzeszom społecznym i 
■dlatego wychodzi w ogromnych 
nakładach, jakich nigdy jesz­
cze w Polsce nie było-. Dzien­
nik stał się w naszym kraju 
wyrazicielem dążeń wszystkich 
ludzi pracy i związał się z ni­
mi najściślej. Z ich życia i pra­
cy czerpie tematy, pokazuje 
najdzielniejszych obywateli, 
piętnuje szkodników, broni 
skrzywdzonych, pomaga prze­
zwyciężać trudności, informuje 
i wychowuje, radai i kształci. 
Dziennik stał się organizato­
rem nowego stylu życia i do­

Red. Zygmunt Karski, kierownik działu gospodarczego (w po­
środku) odbiera ód Zdzisława Szplita ranną korespondencją 
(po lewej). Przy biurku po prawej. stronie pracownik działu 

red, Bronisław Lisowski opracowuje aktualny artykuł

pomaga społeczeństwu w budo­
waniu socjalizmu.

Ciężka i odpowiedzialna jest 
praca dziennikarzy. Każdorazo­
wy owoc ich wysiłku jest krót­
kotrwały i jak jętka jedno­
dniówka źyje zaledwie dzień. 
Zanim gazeta będzie przeczyta­
na trzeba już pracować nad 
jej nowym wydaniem, bo życie 
pędzi w przód i niesie za sobą 
nowe wydarzenia, które trzeba 
nie tylko podać lecz również 
wyjaśnić i skomentować.

I dlatego od wczesnego rana 
w redakcji ,,Głosu" wre praca 
jak w rojnym ulu.

Cisty, listy, listy
J est dopiero godzina 8.

Z poczty przyniesiono właś­
nie stos przesyłek listowych. 
Jest tego niemała porcja — 
setki listów, pocztówek, biule­
tynów, serwisów i druków. 
Pierwszej segregacji dokonuje 
młody woźny — Franciszek 
Chojnacki, który z wprawą za­
wodowego rozdzielcy segregu­
je przesyłki według ich prze­
znaczenia. Listy Czytelników, 
biuletyny i serwisy oraz ko­
respondencja urzędowa wędru­
ją do sekretariatu, gdzie po- 
mocniczka sekretarza — p. Ma­
ria Mańkówna dokładnie je 
przejrzy i doręczy redakcji na­
czelnej bądź poszczególnym 
kierownikom działów.

Listonosz przyniósł pierwsze przesyłki. Za chwilą Franciszek 
Chojnacki posegreguje je według przeznaczenia

W okresach rozwiązywania 
konkursów sekretariat dosłow­
nie tonie w powodzi przesyłek. 
Bywają dni kiedy do redakcji 
dochodzi ponad tysiąc listów. 
Każde rozwiązanie trzeba nie 
tylko przejrzeć, lecz również 
sprawdzić i odnotować. Można 
sobie wyobrazić jak szaleńcze 
jest wówczas tempo pracy w 
sekretariacie.

Idasi korespondenci
donoszą

VS7 dziale terenowym praca 
’’ nabiera rozmachu już w 

pierwszych minutach służbo­
wych zajęć. Tutaj trafia kores­
pondencja z prowincji i tutaj 
dopasowuje się ją do ram pię­
ciu terenowych wydań ,,Głosu". 
Poszczególne okręgi naszego 
województwa otrzymują dzien­
nik z wiadomościami własnego 
terenu.

Zanim woźny doręczy kie­
rownikowi pierwsze przesyłki 
pocztowe, trzeba przejrzeć dzi­
siejsze gazety, skontrolować 
jakie materiały zostały za­
mieszczone i jakie drobiazgi 
pozostały w drukarni. Od prze­
glądu gazet zaczyna zresztą 
pracę każdy dziennikarz. Daje 

to pogląd czy we własnym 
dzienniku wszystkie artykuły i 
depesze są dobrze dobrane i 
graficznie zestawione.

Ale oto pierwsze listy już le­
żą na biurkach. Prawie stu ko­
respondentów zasila każdego 
dnia „Głos" w wiadomości, re­
portaże i kroniki. Wszystkie no­
tatki trzeba uważnie przeczy­
tać, posegregować i stylistycz­
nie wygładzić. Cała ta praca 
nazywa się adiustacją. ' Nieraz 
artykuł lub reportaż wymaga 
gruntownej przeróbki i przepi­
sania na maszynie. Każdą 
wzmiankę należy zaopatrzyć w 
atrakcyjny tytuł i oznaczyć ja­
kimi czcionkami winna być ze­
stawiona w drukami. Pracy 
jest więc co niemiara i dlate­
go kierownik działu — red. 
Kazimierz Jaźwiecki dwoi i troi 
się a jego prawa ręka — red. 
Józef Pieprzyk i aplikantka — 
Izabela Rożkowa muszą śpie­
szyć się nie na żarty, by być 
w zgodzie z harmonogramem.

Cóż to jest jednak harmono­
gram?

2eęjar uawctu^e 
do pośpiechu

\ bv dziennik mógł ukazać się 
na czas i aby zawierał naj­

świeższe i najbardziej aktual­
ne informacje, konieczne jest 
powiązanie, pracy redakcyjnej 
z pracą agencyj dostarczają­
cych wiadomość] oraz z dru-

Przy pracy w dziale terenowym. Siedzą od lewej: Izabela 
Rożkowa, red. Kazimierz Jaźwiecki i red. Franciszek Hrynie­
wicz. Dorącza pocztą Maria Mańkówna — pomocniczka se­

kretarza

karnią. To powiązanie regulo­
wane jest dokładnie wypraco­
wanym planem roboczym, w 
którym każda czynność ma wy­
znaczoną godzinę.

O godzinie 10 pierwsze ma­
teriały znaleźć się muszą w 
drukarni. Od tej chwili wszyst­
ko odbywa się na minutę. Ja­
kiekolwiek przekroczenie ter­
minu jest niedopuszczalne — 
hamuje bowiem tok dalszej 
pracy, wstrzymuje bieg pro­
dukcji, opóźnia chwilę ukaza­
nia się gazety, a to grozi kon­
sekwencjami całemu zespołowi 
redakcyjnemu.

Harmonogram jest więc re­
gulatorem pracy. Trzeba bez­
ustannie spoglądać na zegar by 
być w zgodzie z sekretarzem 
redakcji — red. Lechem Susic- 
kim, odpowiedzialnym za utrzy- 
ińanie planowości w pracy. 
Przez sekretariat przesuwa się 
cały materiał redakcyjny i tam 
niby w gęstym sicie przefiltro- 
wuje się każdą wzmiankę, bada 
jej treść i przydatność, jej u- 
kład stylistyczny i graficzny. 
Zaharowany sekretarz poci się 
z pośpiechu i wysiłku i to za­
pewne tłumaczy fakt, że nawet 
w najmroźniejsze dni zimy red. 
Susicki pracuje bez marynarki,

Co nowego
w jfozuaniu?

VF7 dziale lokalnym od wczes-
’ nego rana aż do wieczora 

brzęczą telefony. Dyrekcja 
MHD zawiadamia o otwarciu 
trzech nowych punktów sprze- 

Podczas gdy red. działu depesz Henryk Heller szuka na 
taśmie dalekopisu ciekawych wiadomości, maszynistka Sta­
nisława Ratajowa (po lewej) odnotowuje tytuły już opraco­
wanych depesz. Teletypistka Helena Palacz (po prawej) ob­

sługuje dalekopis

dąży, Urząd Wojewódzki poda- 
je komunikat o konferencji lu­
stratorów społecznych, Straż 
Pożarna donosi a zlikwidowa­
niu pożaru, jakiś komitet za­
prasza na zebranie, pewien o- 
bywatel pyta o cenę jaj i sera 
trapistów...

Co chwilę przybywa jakiś in­
teresent. Młoda czytelniczka 
przyniosła motyla, któremu za- 
chciało się obejrzeć świat w zi­
mie, woźny z magistratu dorę­
cza komunikat o poborze po­
datków od psów, starsza oby­
watelka prosi o zamieszczenie 
wzmianki o zgubieniu ręka­
wiczki... i tak przez cały dzień 
odwiedza redakcję długi szereg 
interesentów.

Kierownik działu — red. 
Eugeniusz Cofta notuje co waż­
ne, udziela wyjaśnień, dyktuje 
notatki, wyda je dyspozycje re­
porterom i przede wszystkim 
spieszy się. W „lokalnym" trze­

ba pamiętać o wszystkim — o 
codziennym kalendarzu, reper­
tuarze teatrów i kiin, komunika­
tach i kronikach; trzeba bez­
ustannie kontaktować się z 
władzami, urzędami, instytucja­
mi by broń Boże niczego nie 
pominąć. Przez cały dzień re­
porterzy Władysław Michalski 
i Stanisław Olejniczak biegają 
po mieście i zbierają nowości. 
Go jakiś czas zjawiają się w 
redakcji, by za chwilę mfknąć 
niczym przysłowiowa kamfora, 
W podobny sposób pracują na­
si sportowi dziennikarze — 
red. red, Mieczysław Toma­
szewski i Henryk Jaworowski.

Poznań trzeba jeszcze poka­
zać. Tutaj znajduję pole do po­
pisu redakcyjny fotograf — 
red. Eugeniusz Kitzmann. Obie­
ktyw jego aparatu wychwytuje 
wszystkie uroczyste i nastrojo­
we momenty z życia miasta, 
pracę i zabawy jego mieszkań­
ców. Zdjęcia uzupełniają repor­
taże, sprawozdania i artykuły 
problemowe.

Czterech
z publicystyki

I^opiero po przejrzeniu całe­
go nadesłanego materiału 

zaczyna się praca publicysty. 
Sekretariat zdążył już wyłowić 
co najciekawsze tematy i po 
porozumieniu z redakcją na­
czelną wyznacza zadania spe­
cjalne, szczególnie ważne w da­
nym dniu. Wykonują je redak­

torzy — Janusz Likowski, Zy­
gmunt Narski, Józef Tułasie- 
wicz i autor artykułu. Każdy 
otrzymuje dokładne instrukcje 
bądź materiały źródłowe i za­
siada do pisania.

Publicyści muszą wykonywać 
każdy rodzaj pracy dziennikar­
skiej, chociażby nie był on spe­
cjalnością poszczególnego re­
daktora. Bywa, że rozkaz na­
kazuje wyjazd w teren, udział 
w konferencji lub w obradach 
zjazdowych. Raz trzeba napi­
sać obszerny reportaż, innym 
razem — sprawozdanie, jesz­
cze innym razem — artykuł 
krytyczny. W pracy publicy­
stycznej każde zdanie jest waż­
ne i musi być sformułowane 
bez zarzutu. Często zdarza się. 
że trzeba szukać dodatkowych 
materiałów lub porozumiewać 
się z różnymi czynnikami. Od­
powiedzialność za drukowane

słowo jest tak wielka, że naj­
dalej posunięta ostrożność w 
wypowiadaniu opinii i wydaniu 
ocen staje się koniecznością.

Trochę humorui
nie zaszkodzi 

f^zytelnicy pragną także zna- 
leźć w dzienniku artykuły 

lekkie, popularno-naukowe, fe­
lietony, migawki i dowcipy. 
Ten rodzaj pracy dziennikar­
skiej w „Głosie" reprezentują 
popularni felietoniści, ukrywa­
jący się pod pseudonimami: 
MIK, Jaski i t. h. n. Nie jest ta­
jemnicą, że ich prawdziwe na­
zwiska brzmią — Julian Miko­
łajczak. Zygmunt Jabłkowski i 
Tadeusz Henryk Nowak.

Felietonów wesołej trójki nie 
wypełniają jedynie żarty — 
kry ją one w sob’ie zawsze ja­
kiś morał, wskazują zło, czasa­
mi chwalą, czasami ganią, a w 
sumie uczą. Nie tak to łatwo 
znaleźć codziennie nowy temat 
i wierzcie Czytelnicy, że Mik, 
Jaski i t. h. n. mocno namęczą 
się, zanim przez „Ucho igie’ne'‘ 
przewleczona zostanie nowa 
nić humoru. 

Nie jest to zresztą jedyna 
praca felietonistów. Do obo-

Oto sztab działu lokalnego. Przy biurku pod oknem red. 
Eugeniusz Cofta — kierownik działu, na lewo — red. Józef 
Pieprzyk, przy nim adept sztuki dziennikarskiej reporter Sta­
nisław Olejniczak. Przy telefonie ob. Helena Marszalkiewicz

wiązku ich należy pilnować 
spraw z dziedziny kultury. Oni 
również wspólnie z red. Fran­
ciszkiem Hryniewiczem, poma­
gają red. Jerzemu Ofierskiemu 
pTzy redagowaniu dodatku 
niedzielnego ,(Świait‘.

Sztab zbiera sie 
ua uarade

f")koło godziny 14 w sali ma­
szynistek praca nabiera 

największego tempa. Redakto­
rzy przedyktowują pp. Bożenie 
Mareckiej i Marii Smiglaków- 
nie ostatnie artykuły. Nawet 
sekretarka naczelnego redakto­
ra — p. Helena Marszałkie- 
wicz, zawsze spokojna, porwa­
na jest wirem nerwowej pracy. 
Zapisane kartki wędrują do se­
kretariatu a stamtąd, po skon­
trolowaniu, współpracownicy 
Zdzisław Szplit i Eugeniusz 
Majchrzak odnoszą je do dru­
karni.

Teraz w gabinecie nacz. re­
daktora Jana Zagierskiego zbie­
rają się kierownicy działów, 
publicyści, redaktor techniczny 
i sekretarz redakcji na krótką 
naradę. Sztab redakcyjny wy-

Przy potczarnej spotykają sią codziennie nasi rysownicy Al. 
Krakowski i Tadeusz Nowicki wraz z felietonistą Tad, Hen­

rykiem Nowakiem

pracowuje dokładnie plan no­
wego numeru, decyduj* jakie 
materiały zamieszczone będą 
na poszczególnych stronach 
oraz jakimi zdjęciami i rysun­
kami urozmaicić gazetę. Do­
kładnie omówiony jest również 
układ graficzny dziennika 
i szczegóły, tyczące techniczne­
go wypracowania gazety.

W kilka minut po konferen­
cji można już przystąpić do o- 
pracowania makiet. Każda stro­
na dziennika jest wyplanowa- 
na do najmniejszej nawet no­
tatki. Na makiecie wyrysowa­
ne są wszystkie artykuły, za­
znaczone zdjęcia i ryciny, wpi­
sany jest każdy tytuł i podty­
tuł. Makiety wysyła się do dru­
karni by ułatwić pracę redak­
torowi technicznemu.

M trzasku 
dalekopisów

Do godzinie 16 spora część 
1 pracowników kończy pracę 

w redakcji. Ich miejsce zajmu­
ją redaktorzy działu depeszo­
wego — Henryk Heller i Bro­
nisław Lisowski. Sekundują im 
dzielnie p. Stanisława Ratajowa 
i Helena Palaczówna obsługu­
jące redakcyjne dalekopisy.

Dalekopisami przekazują a- 
gencje prasowe najważniejsze 

wiadomości z kraju i zagrani­
cy. Działanie tych maszyn jest 
proste. Z wyglądu przypomina­
ją one zwykłe maszyny do pi­
sania, ale są od nich znacznie 
większe i połączone kablem z 
podobnym aparatem w Warsza­
wie. O oznaczonej godzinie 
maszyny włącza się do sieci te­
lekomunikacyjnej. W stolicy 
nadawca wystukuje na tastrach 
tekst depeszy, a w Poznaniu li­
terki skaczą jak szalone w ma­
szynie, łączą się w zdania i wy­
bijają wszerz wałka z papierem 
wiadomość za wiadomością. W 
taki sposób przekazuje się de­
pesze i artykuły z miejscowo­
ści do miejscowości.

W dziale depeszowym trwa 
praca do późnej nocy. Odebra­
ny materiał segreguje się we­
dług jego znaczenia, poprawia 
usterki maszynowe, dorabia ty­
tuły i wysyła do drukarni. Naj­
ważniejszy jest tu dobór mate­
riału i dlatego w redakcji 
prócz depeszowca pracuje zaw­
sze redaktor dyżurny, który w 
porozumieniu z naczelnym re­
daktorem i jego zastępcą decy­
duje jakie depesze i artykuły 
drukowane będą w gazecie.

O godzinie 24 milkną maszy­
ny. Redakcja pustoszeje, a’e do 
zakończenia pracy jest jeszcze 
daleko.
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T^ieczór rozwinął nad mia- 
™ stem olbrzymi spado­

chron mroku. Widzowie już da­
wno opuścili sale kin i teatrów. 
Opustoszały ulice. Ostatni tram­
waj pomknął w kierunku wozo­
wni, a po chwili na miasto spły­
nęła usypiającą ciszą — noc.

Ale i wówczas nie ustaje pra­
ca, którą żyje każde wielkie 
zbiorowisko ludzkie.

Wśród tych tysięcy, dla któ­
rych noc staje się dniem pracy, 
spotkasz także brygady zece- 
rów, linotypistów i korektorów, 
woźnych i gońców, robotników, 
maszynistów i pracowników — 
wszystkich zatrudnionych w 
drukami przy technicznej pro­
dukcji gazety. W tej wielkiej 
fabryce drukowanego słowa 
trwa przez całą noc gorączko­
wa, bo obliczana na miputy 
praca, a każdy świt budzący 
miasto ze snu, przynosi ci — 
Drogi Czytelniku — jej owoc, 
w postaci gazety — wiernego 
towarzysza twej myśli.

Zaczynamy

pierwszą „jaskółką" pro- 
A dukcji technicznej „Gło­

su" jest 63-letni pracownik dru- nymi sportowcami. Mamy więc 
kami — Antoni Ludwiczak. Do I boksera — b. reprezentanta o-

W zecemi. Stoją po prawej: Bolesław Kuźmiński — główny 
metrampaż „Głosu , Walerian Czerwiński, Władysław Jankow­
ski i Władysław Wieczorek — zastępca metrampaża gazeto­
wego. Po lewej: Stefan Wyrzykiewicz, Wiktor Ziemba i Jan 

Urbaniak. Przy oknie — Maksymilian Primke

jego rąk docierają materiały 
wysłane z redakcji w godzinach 
południowych. Nasz senior roz­
biera także kolumny, czyli po­
szczególne strony zestawu ga­
zetowego pozostałe z poprzed­
niego dnia. Żmudna to praca. 
Trzeba zebrać metal z odlanymi 
wierszami tekstu, bo ten prze­
znacza się do dalszego przetopu, 
a czcionki tytułowe poukładać 
w kasztach — pudłach o blisko 
półtorej setki przegródek na 
każdy — odrębny nazwą — 
krój pisma.

Punktualnie z wybiciem godz 
16, za długimi stołami zecemi 
staje pierwsza zmiana pracow­
ników technicznych oraz dy­
żurny redaktor techniczny. Bry­
gada ta w składzie: Władysław 
Wieczorek — zastępca metram- 
paża gazetowego, Zenon Barto- 
szak — metrampaż ogłoszenio­
wy i zecerzy — Stanisław Kuja­
wa, Jan Urbaniak, Teofil Rży­
sko rozpoczyna „łamanie" ko­
lumn wydań terenowych „Gło­
su".

Cóż to za „łamanie"? — za­
pytasz, zainteresowany zape­
wne tym szczególnym terminem. 
Nie przypuszczasz chyba Czy­
telniku, że bierze 6ię zestaw i 
łamie w rękach, niczym kawa­
łek dhleba. Łamaniem określa 
się bowiem czynność, polegają­
cą na składaniu stron według 
szkiców nadesłanych przez re­
dakcję, względnie stosownie do 
dyspozycji redaktora technicz­
nego'. Dyrygentem tego koncer­
tu graficznego jest metrampaż. 
Kieruje on brygadą pracowni­
ków technicznych i czuwa, by 
kolumny miały możliwie prosty 
lecz estetyczny wyraz graficz­
ny, a każdy artykuł stosowny 
wielkością i krojem tytuł. 

&ui jaducgG 
„braekły** 

praca w zecemi to nieu-
A stanny wyścig z czasem. 

W miarę, jak napływa z redak­
cji materiał depeszowy, relacje 
z popołudniowych wydarzeń w 
mieście a nierzadko ważne wia­
domości z Wielkopolski prze­
słane w ostatniej chwili telefo­
nem przez naszych korespon­
dentów terenowych, zaczyna tu

wrzeć jak w ulu. Toteż o godz. 
19 zjawia się pomoc w postaci 
drugiej ekipy zecerskiej. W skład 
tej zmiany wchodzą: główny me- 
trampaż „Głosu" i jeden z przo­
downików pracy w zecemi ga­
zetowej — Bolesław Kuźmiński 
oraz pełniący funkcje tytularzy 
i rewizorów — Stefan Wyrzy- 
kiewicz, Władysław Jankowski 
(najstarszy w tym zespole — 46 
lat zaw. pracy), Maksymilian 
Primke, Walerian Czerwiński i 
Wiktor Ziemba.

Żmudna jest praca zecera, jak 
zapewne zorientował 6ię Czy­
telnik, choćby z kilku tylko 
przytoczonych wyjaśnień. Mę­
cząca i dlatego, że przez cały 
czas łamania — prócz jednora­
zowej krótkiej przerwy — nie 
ma sposobności, by usiąść. Z 
pracą tą idzie więc w parze wy­
trzymałość fizyczna. Jeśli pomi­
mo wielu lat pracy w zawodzie 
nasi zecerzy pełnią swe obo­
wiązki bez zarzutu i nikt nie po­
ważył się stwierdzić, by który­
kolwiek z nich był „brachłą", 
co w języku drukarzy oznacza 
gapia, ofermę, — to tajemnica 
tej formy kryje 6ię niewątpli­
wie w sporcie. Wszyscy bez ma­
ła nasi zecerzy byli lub są czyn- 

kręgu poznańskiego i wycho­
wanka mistrza Majchrzyckiego 
— Czerwińskiego i całą prawie 
drużynę piłkarską na czele z 
Wieczorkiem, do niedawna 
czynnym piłkarzem K. S. „Dru­
karz".. Potwierdza się więc za­
sada: dobry sportowiec — dziel­
nym pracownikiem.

W wyścigu z azasam
W/ tym samym czasie przy 
” telefonie (pamiętajcie 

Czytelnicy, że zawsze na nr 
64-72 możecie nam nadać do

W stereotypii. Od lewej: Marian Nowakowski — kierownik 
brygady, Stanisław Ruks przy maszynie odlewniczej, Edward 

Woźniak i Czesław Lonc przy obrabiarce

godz. 24 ważną wiadomość, czy 
zaobserwowany przez Was wy­
padek) zawisa szczupła sylwet­
ka stałego redaktora technicz­
nego „Głosu" — red. Witolda 
Jóźwiaka. Zmieniając dyżurne­
go redaktora technicznego, na­
wiązuje on kontakt z pracują­
cym w redakcji depeszowcem, 
sekretarzem redakcji (a ten 
„wypoczywa" podobno w do­
mu) i każdym kogo tylko po 
trzebuje, aby zorientować się 
w ostatnich dyspozycjach doty­
czących opracowywanego wy­
dania. Jeśli dyspozycje zgodne 
są z usłyszanymi w południe w 
gabinecie naczelnego redaktora 
— pół biedy. I wówczas twarz 
kol. Jóźwiaka przyobleka łago­
dny uśmiech. Ale zdarza się...

Szybkość informacji jest

i Halina Orlikown
zespotu,

zadań wykonać ję zgod- 
harmonogramem produk-

Alicja Lehmannowa 

jedną z zalet ludowej prasy. 
I oto zdarza się, . że późnym 
wieczorem delekopisy przyno­
szą niekiedy wyjątkowo ważną 
wiadomość. Trzeba zwiększyć 
objętość numeru i dopilnować, 
aby nie tylko dobór wiadomo­
ści, ale i graficzny wygląd pod­
kreślał wyjątkową ich wagę.

Załamuje się wtedy niemal 
cały, skrupulatnie wypracowa­
ny plan. Naczelny i sztab redak­
cyjny ustalają natychmiast no­
wy, a ludzie wykonujący go 
muszą nadać pracy takie tem­
po, aby mimo zwielokrotnio­
nych 
ni>e z 
cji.

Idą 
auta, 
dziennikarze pomagający „tech-, 
nicznemu" i korekcie, gorączko­
wo wystukują linotypiści tekst 
depesz na klawiaturach, kręcą 
się, jak w ukropie zecerzy. De­
nerwuje się woźny „Głosu" — 
Szczepan Jałocha, biega wy­
trwale posłaniec — Stefan 
Szymkowiak. I jeśli zespół dru­
kami zwycięży w tym wyścigu 
z czasem, wtedy — o wtedy — 
odczuwa największe zadowole­
nie z dobrze spełnionego obo­
wiązku.

wi ęc w ruchu telefony i 
drukarnię „okupują"

Mad klawiaturą 
liuotypów

VV7 ielka hala linotypów. Każ- 
” dy skrypt nadesłany z 

redakcji dostaje się tutaj po­
przez ręce metrampaża.

Linotypiści „Głosu" to dziel­
ni pracownicy. Jest wśród nich 
zdobywca przechodniego pro-, 
porca we współzawodnictwie 
pracy — Leonard Talarowski, 
są przodownicy — Kazimierz 
Szymendera i Leon Piechowski. 
Niewiele ustępuje im pozosta­
ły zespół zatrudniony na dwie 
zmiany. A więc: senior Stani 
sław Nowaczyk (54 lata zawo­

Franciszek 
Mrugalski, 
Skierski i 
— dzielny

dowej pracy), Tadeusz Liszkow 
skir Teodor Dolski, ~ 
Marszalek, Alojzy 
Antoni Gapa, Leon 
Tadeusz Wiśniewski 
pracownik zastępujący wszyst 
kich, którzy mają dzień wolny.

Linotypiści walczą między so­
bą o palmę zwycięstwa. „Uparł 
się" mistrz Talarowski, że nie 
wypuści rąk proporca. Zoba­
czymy! — mówią jego towarzy­
sze pracy, zawieszając zegarki 
na linotypach. Jeszcze nie za­
kończył się II etap współzawod­
nictwa. A ..leci" już od 6tycznia

Złożone wiersze składa się w 
szpalty i odbija na arkuszach 
Taka odbitka to nic innego, 
tylko pojedynczy artykuł. Za­
nim jednak Znajdzie się on na 

stronie gazety czeka go jeszcze 
długa wędrówka.

fr£owcy koklikut**
przypatrzcie się Czytelnicy 

temu umyślnie błędnie 
zestawionemu tytułowi. Jeśli 
bladość nie okryje waszej twa­
rzy i nie zaklniecie szpetnie, 
przyznam: silne macie nerwy. 
Doświadczenie jednak wykaza­
ło, że ogromna większość na­
szych Czytelników pragnie żyć 
w zgodzie z ortografią i ceni 
piękno naszego ojczystego ję­
zyka. Dlatego w drukarni istnie­
je specjalny dział nazwany ko­
rektą, którego pracownicy peł­
nią funkcje ostatniego sita w 
kwestiach prawideł pisowni.

Korektor porównuje odbitkę 
ze skryptem i specjalnymi zna­
kami zakreśla ewtl. błędy. Złe 
wiersze zostają ponownie złożo­
ne i odlane na linotypie, po 
czym zecer nowymi i poprawio­
nymi uzupełnia zestaw.

Zespoło.wi korektorskiemu 
przewodzi, młody pracownik — 
Henryk Kaszkowiak. Sekundują 
mu dzielnie: Józefa Piekarczyk 
— korygująca bystrym okiem 
„Głos" od chwili jego istnienia, 
niewiele młodsze od niej latami 
pracy — Irena Bobkowska i Ha­
lina Orlikowa oraz nowa „na­
dzieja" tego działu—Alicja Leh­
mannowa. Dla dopełnienia obra­
zu pracy korekty dodajmy, że 
wymaga ona niezwykłego sku­
pienia uwagi, idealnej znajomo­
ści prawideł pisowni i choćby 
częściowej — języków obcych. 
Już choćby z tego wynika, że 
korekta to jedna z najżmudniej­
szych prac w produkcji każde­
go dziennika.

Ma trybach 
wialkiego

HtackauizHtu
TZ iedy w zecemi rozlegnie 
-*-*■ się zwycięskim echem 

słowo — „odbić!" skierowane 
do Franciszka Ograbka i jego 
pomocnika — Stanisława Sml- 
glaka, oznacza to, że praca przy 
łamaniu została ukończona. Ko­
lumna wędruje pod prasę ręcz­
ną i po chwili możemy ją obej­
rzeć w naturalnej szacie w po­
staci tzw. „odbitki szczotko­
wej". Wówczas głos (przez ma­
łe „g") mają jeszcze — redaktor 
dyżurny i korekta, a jeśli kolu­
mna przejdzie i przez to „ucho 
igielne" można ją kalandrować. 
Z chwilą skalandrowania 
wszystkich stron, praca zece- 
rów ręcznych jest ukończona. 
Zegar wybija wówczas 3 godzi­
nę nad ranem.

Odtąd praca nad słowem dru­
kowanym toczy się po trybach 
wielkiego mechanizmu — ste­
reotypii a wreszcie maszyny ro­
tacyjnej. Sprawne ręce Stanisła­
wa Grajewskiego i Teofila Cze- 
chaka sklinowują kolumnę czy­
li zakładają w specjalną ramę 
celem skalandrowania. Czyn­
ność ta polega na wykonaniu 
matrycy — pozytywu na spe­
cjalnym kartonie za pomocą 
prasy hydraulicznej o ciśnieniu 
120 atmosfer. Otrzymuje się 
wówczas stronę dokładnie ta­
ką, jaką widzimy w gazecie, z 
tą jedynie różnicą, że zamiast 
druku widzimy na niej wklęsłe 
czcionki odbite w tekturowym 
arkuszu.

Opieka nad skalandrowanymi 
matrycami oraz jak najspiesz- 
niejsze dostarczenie ich do dal­
szej produkcji w stereotypii na 
leżą do Wacława Janiaka. W 
stereotypii po dokładnym wy­
suszeniu matrycy w specjalnym 
aparacie, wykonuje się kilka­

krotny, półokrągły odlew każ­
dej strony, ze 6topu składające­
go się z ołowiu, antymonu i ni­
kłego procentu cyny. Maszyna
— obrabiarka wyrównuje płyty 
dopasowując ściśle do cylindra 
maszyny rotacyjnej. Jeśli na 
stronie przewidziano zdjęcie fo­
tograficzne — na odlewie na­
kleja się na gorąco wytrawioną 
poprzednio przez chemigrafię (a 
to znowu jest odrębny i skom­
plikowany dział pracy) 0,5-mm. 
kliszę cynkową.

Pomijając szczegóły skompli­
kowanego mechanizmu pracy w 
chemigrafii, należy stwierdzić, 
że jest ona bardzo istotnym 
czynnikiem wpływającym ńa 
piękno szaty graficznej pisma. 
Jeśli więc stwierdzacie — Czy­
telnicy — że wykonanie zdjęć 
jest w „Głosie" bez zarzutu jest 
to zasługą: Mariana Wiśniew­
skiego — kierownika chemigra­
fii, Mariana Sniegockiego, Ja­
nusza Dybysławskiego, Floriana 
Spychały i Zygfryda Chwalisza
— fotografów, Mariana Czar­
neckiego, Stefana Małeckiego — 
kopistów oraz Czesława Urban­
ka, Antoniego Sępińskiego, 
Czesława Francuszkiewicza, 
Wacława Michalskiego i Woj­
ciecha Szreibrówskiego — tra­
wi aczy.

Po ostudzeniu, odlew —- ne­
gatyw dośtaje się do rąk ob­
sługi maszyny rotacyjnej.

Pracę w stereotypii wykonu­
je zgrany zespół fachowców pod 
kierownictwem Mariana Nowa­
kowskiego. Nie brak wśród nich 
przodowników pracy — Kazi­
mierza Gielnika i Tadeusza 
Grzegorzewskiego, ludzi o wie­
loletniej praktyce w zawodzie
— Edwarda Woźniaka, Stanisła­
wa Ruksa, Bolesława Gila, zdol­
nych mechaników — Czesława 
Łonca, Henryka Arninga i Wac­
ława Mączkowiaka.

£dq wstęga papieru 
zaruiauia się

w gazeta
TV a cylindry koloea-maszyny 

; założono już półokrągłe 
płyty — odlewy. Maszyniści — 
Ignacy Żurkiewicz i Franciszek 
Nożyński sprawdzili jeszcze raz 
skupionym spojrzeniem mecha­
nizm rotacji. Włączono prąd i 
oto w wielkiej hali słychać już 
tylko rytmiczny stuk. Lekko to­
czy się wzdłuż wałków długa 
wstęga papieru do aparatu fal- 
cowego, tnącego i składającego 
arkusze. W chwilę później 
trzymamy w rękach świeży nu­
mer „Głosu". Zmieniają się od­
bieracze Czesław Biesiada, An­
toni Pietrzak i Jerzy Grochow-

Nad klawiaturą linotypów. 
Siedzą: senior Stanisław No­
waczyk, Tadeusz Liszkowski 
i Franciszek Marszałek. Stoi 

Tadeusz Wiśniewski

ski zgarniający co chwilę nową 
pięćdziesiątkę gazet. Wytrwale 
wędruje wózek od maszyny ro­
tacyjnej do pakowni kierowany 
ręką Stanisława Bukowskiego. 
Około godz. 6 nad ranem ma­
szyna pochłonęła już 130 kilo­
metr papieru, a zegar wskazuje, 
że wybito 100 tysięcy egzem­
plarzy „Głosu Wielkopolskie­
go"

Z „Sfosatu," w dfoui
IV ad miastem szarzeje świt. 

Ruszyły pierwsze tram­
waje, do fabryk i warsztatów 
spiesznie podążają robotnicy.

Pomknęły w teren węże po­
ciągów uwożąc drukowane sło 
wo dnia. Roznosiciele dostar 
czyli dzienniki do kiosków.

Twarda, spracowana dłoń się­
ga do okienka;

— Proszę o „Głos Wielkopol­
ski"!

Wszystkie zdjęcia: Eugeniusz 
Kitzmann — „Głos Wielkp."

Rozmowa 
jakich wiele 

(Sekretarz redakcji tele- 
) tonuje do redaktora tech-
> nicznego w godzinach po-
( południowych).

TLTalo, drukarnia? Tu 
** mówi sekretarz re­

dakcji. Poproszę redaktora 
technicznego. Witold?

— Tak, słucham.
— No, jak idzie numer?

— Dziękuję. Trzecia i szósta
< gotowa.

— Weszło wszystko we­
dług szkicu? 4

— Mniej więcej. Ale Pa­
sikowskiego trzeba było ob­
ciąć. Nie chciał wejść. Zre­
sztą to straszna kobyła.

— Nazwisko oczywiście 
wytłuściłeś?

•— Tak. Ale chciałbym je 
wyrzucić...

-— Dlaczego?
— Chciałbym je wyrzu­

cić na górę.
— Można. W jakiejś ład- 

dnej rameczce. A jak tdm 
z lokalną?

—- Mam trochę kłopotu. 
I Nie wiem, czy mi „Szczot­

ka" wejdzie. Weszłaby, ale 
w ostatniej chwili Leśnie- 
wicz przysłał mi loterię. Nie 
dam rady.

— Tych śpiewaków cze­
skich dajesz?

— Tak. Tylko me 
jak ich złamać.

— Może w odcinku?
— Spróbuję. Tytuł dam 

złożyć z kandidy.
— Z memfisu wyglądałby 

lepiej, Wstęp oczywiście 2 
łamy łączone.

— Tak, Kursywką.
— Główki już obłamane?
— Jeszcze nie, ale to ba­

gatela. Gorzej będzie z 
czwartą.

— No?
— W ostatniej szpalcie 

mam Uziurę.
— Przecież tam miały 

wejść te trojaczki!
— Kiedy ja ich wcale nie 

mam.
— Zobacz dobrze, na pew­

no leżą gdzieś w starym 
składzie.

— Dobrze, poszukam. Ale 
to mi i tak nie starczy.

— Nie masz żadnej sprę 
żynki?

— Nie.
— No to rozregletuij tro­

chę i dobrze. Acha, przypo­
mniało mi się. Przysłali cl 
wojewodę?

— Jeszcze nie,
— To się dopominaj. A co 

z Robineau?
— Leży na maszynce.
— Cały?
— Nie. Przysyłają mi go 

kawałkami. Czoło sam od­
ciąłem, bo będzie składane 
ręcznie.

— Kiedy go złamiesz?
— Nie wiem jeszcze.
— Tylko nie zapominaj o 

tłustych wyrzutach w tek­
ście, Niektóre ciekawsze u- 
stępy — spacją! Adenauer 
wszedł?

— Wszedł. Ale to strasz­
na kicha.

— Nie szkodzi. W razie 
czego, możesz go porządnie 
śclachać.

— Dobrze. Muszę teraz 
oddać piątą AB i ABC do 
korekty, żeby można wcze­
śniej kalandrować. Bo wiesz 
potem w stereotyp'!...

(Gość, który przypadko­
wo podsłuchuje w telefonie 
tę rozmowę, przerywa znie­
cierpliwionym głosem):

— Panowie, jak pragnę 
uklęknąć, zacznijcie wresz­
cie rozmawiać po ludzku, bo 
czort was może rozumieć!

MIK



KATASTROFA I !
Donosi mi w ostatniej chwili redaktor techniczny, 

że jubileuszowy numer „Głosu Wielkopolskiego" przy­
nosi między innymi podstępnie przemycony do drukarni 
ilustrowany felieton o zespole redakcyjnym naszego 
dziennika. Autorami są nasi dotychczasowi przyjaciele: 
Al. Krakowski i T. Nowicki. Ponieważ usunięcie felietonu 
i rysunku opóźniłoby ukazanie się numeru, zmuszeni 

jesteśmy wydrukować obie 
■...... .......... i, te pozycje, ale za ich treść

nie bierzemy żadnej odpo. 
, wiedzialności.A Podpisał:

FM Lech SusickiV 6) sekretarz redakcji

£Jzyś oszalał?
— Nie jeszcze.

— A co ma Głos do astro­
nomii?

— Dużo wspólnego.
— No?
— Liczby. Zresztą zaraz Cię 

przekonam. Oto kartka ze 
szczegółowymi danymi. Proszę 
z nimi się zaznajomić, przemy­
śleć, potem iść spać, a jutro 
napisać artykuł na ten temat.

Wiele jest rzeczy przyjem­
nych na świecie. Do nich nie­
wątpliwie należy 1) wyjazd ga­
datliwej żony na parę dni, 2) 
sen po 
dniu 1 
pensji, 
razem,
mam do czynienia z przyjem­
nością snu, która jest rozkoszą 
małych 1 wielkich bogów na 
niskim padole Ziemi i na sta­
rym zbutwiałym Olimpie.

dobrze przepracowanym 
3) moment odbierania 
nagród i premii. Tym 
jak zwykle codziennie,

— ... Ziemia jest klopsem 
pływającym po olbrzymim garn­
ku wypełnionym rosołem (sło­
nym do dzisiaj!), a nakrytym 
niebieską przykrywką, przez 
której dziury zagląda codzien­
nie słońce, księżyc i gwiazdy. 
Tak twierdzili łysi i mądrzy 
Grecy w V i IV wieku przed 
naszą erą.

— Nie pop:suj się wiedzą, 
tylko układaj i uważaj, żeby 
się nam ta cała wieża nie za­
waliła, bo może przygnieść

wszystkie gmachy otaczające 
plac Wolności. Pamiętaj, że 
wszystkie numery „Głosu", ja­
kie do tego czasu ukazały się, 
ułożone jeden na drugim dadzą 
wieżę wysokości 50 km. Wieża 
Eiffel, to szczeniak w porów­
naniu z naszą.

— Może lepiej byłoby, gdy- 
byśmy się posługiwali specjal­
nymi transporterami, takimi od 
budowli; mogłyby one szybciej 
nam z ziemi dostarczać gazet.

— Wątpię czy iich znalazłoby 
6'ię tyle! Trzeba ich przecież 
około 5 tysięcy połączyć ze so- 
bąl
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Raz i* przez UCHO IGIELNE
Już od pięciu 

przeszło lat pra­
gnęliśmy zgroma­
dzić kiedyś wszy­
stkich członków 
redakcji „Głosu“ 
na jednym miej 
scu, celem doko­
nania tzw. portre

tu zbiorowego, co jednak napo­
tykało zawsze na nieprzezwy­
ciężone przeszkody. Dopiero 
puszczona niedawno przez nas 
plotka o wypłacie 13 pensji z 
okazji 5-lecia zdołała ściągnąć 
na oznaczone miejsce cały ne- 
mal personel redakcji. Widzi­
my więc u dołu przy biurku:

fistroKOwua i „Stos
— Myślę, że mamy już 1 km 

wysokości?
— Tak. To dopiero gazety z 

jednego miesiąca! Zobacz no na 
dół, czy tam te skrzaty łączą 
już wiersze ze wszystkich Gło­
sów jeden za drugim tak, aby 
powstała jedna linia?

— Coś tam już robią!
— Wiesz, to będzie ładny ka­

wał! Księżyc na swojej pyzatej 
facjacie na pewno przybierze in­
ny wyraz, gdy mu pod nosem 
przemknie linia wierszowania, 
strzelająca prosto w niebo.

Od ziemi do brody księżyco­
wej będzie to zaledwie 1/84 
część całej długości tej linii.

— Ale, słuchaj! toć przecież 
w słońcu spalą się wszystkie 
litery.

— Nie ma obawy. Wszystkie 
wiersze ułożone razem z ws^- 
stkich „Głosów" dadzą długość 
28 milionów kilometrów, a do 
słońca jest 5 razy dalej!

— Całe szczęście! Podawaj 
dalsze numery, 
rocznik 1946!

— Nie jeszcze. 
„Głosu" wyszło 
miliony egzemplarzy liczących 
ponad 1 miliard stron, 641 mi­
liardów wierszy i blisko 20 bi­
lionów liter.

— Stój, bo oszaleję!! Lepiej 
mi o tym nie gadaj! Ja przy 
liczbie ponad milion dostaję za­
wrotu głowy. A przecież jesteś­
my już na 10 km wysokości. 
Zdaje mi się, że sznur, który 
z ziemi ciągnie gazety do nas 
jest trochę za krótki! Mdło mi 
się robi od tej wysokości.

— Zatelefonuj na ziemię, 
dlaczego urwała się praca..,

— Już się robi... Mówią, że 
sznura zabrakło. 15 fabryk bez 
przerwy nie może nadążyć w 
kręceniu konopianych sznurów! 
Ale już gazety idą. Za godzinę 
powinniśmy osiągnąć wyso­
kość 30 km. Oby tylko nie za­
stał nas zmrok.

— Zdążymy.
— ...Słuchaj: Z wielkiego 

garnka po wielu tysiącach lat 
świetlnych wylał się rosół, a 
na klopsie wstało 6ię trochę 
tego słonego płynu, który lu­
dzie na ziemi nazywają morzem, 
Kiedy już klops się zestarzał, 
zalęgło się na nim mnóstwo ro­
bactwa jak mamuty, hipopo- 
centaury, woły, osły, pluskwy, 
pchły, mrówkojady, słoniojady

To już idzie

Pamiętaj — 
w świat 164

i inne podobne maleńkie stwo­
rzonka...

— Powiedz dlaczegoś nie ły­
sy-

— Co chcesz przez to powie­
dzieć?

— ...Żeś mądry. Uważaj i nie 
trąć czasem tej linii wierszy, 
która w tej chwili strzeliła o- 
bok ciebie prosto w niebo!

— Uważam... Tylko spójrz 
na dół! Widzisz tam, jak zbliża 
się do nas coś podobnego do 
dżdżownicy... To chyba tytuły

wszystkich gazet naszych wy-z
pełzły i za wierszami także zdą­
żają w strony międzyplanetar­
ne! Zaraz do nich zatelefonuję... 
Halo! Tytuły? Ilu was tam bę­
dzie?... 1 643 625 km? Do księ­
życa to tylko 1/5 długości?... 
Tak... tak.

— Musimy 6ię spieszyć. Już 
idzie rocznik 1949. Zbliżamy się 
do 45 km wysokości. Podawaj 
szybciej!

— Diabelnie ręce mnie bolą! 
Chyba do końca nie wytrzy­
mam...

— Niedołęga! Nie . jęcz mi 
tylko, ino śpiesz się! Zaraz 
słońce zacznie zachodzić i księ­
życ się zjaw}. Pokaże nam za 
to wtargnięcie w jego podwór­
ko!

— Ładnie tobie mówić, kiedy 
tylko siedzisz sobie na chmur­
ce i układasz numery, a ja mu­
szę ci podawać. Już mam do­
syć... Ale — patrz! patrz! co za 
dziad jodzie na pierzynie?

— Widzę! Wściekły być mu­
si. Grozi nam czymś z daleka.

— Słyszę jak już mruczy na 
nas.

— Schowajmy 
naszą papierową 
strach.

— Jeszcze nie.
naszą robotę. Jeszcze kilkaset 
metrów ostatnich numerów i 
koniec układania Głosu z 5-let- 
niego okresu!

— Halo!!!
— Nie odzywajmy się...)

— Halo!!!
(— A to zawalidroga! Urżnął 

się chyba, albo to jakiś wariat 
niebieski? No dawaj jeszcze 
paczkę!)

(— Ciarki mi chodzą po skó­
rze. Brodę to.ci ma wielką jak 
cały Poznań. Gdyby taką miotłę 
miał poznański ZOM, mógłby 
sprzedać swoje stare samocho­
dy).

(— Ciszej...)
— Hallo!!! A czego wy tutaj! 

(— Co za głos? Włosy 6tają dę­
bem i trzęsą się jak osika, a 
zęby dzwonią jak dzwony ko­
ścielne!) Precz mi z mojego 
dziedzictwa!!! A łajdaki! Ukła­
dacie sobie wszystkie numery 
„Głosu Wielkopolskiego" i ro­
bicie obliczenia! Znam to pi­
smo. Jak gwiazdy mnie, Twar­
dowskiego, informowały na 
stronach tego dziennika ukaza­
ło się 2 270 milionów twarzy 
ludzkich narysowanych łub 
sfotografowanych — więcej niż 
jest tam was na tym starym 
kręcącym się naokoło słońca 
klopsie!!! Znacie tam chyba 
MIK'a, Sowizdrzała i Chochoła! 
Powiedzcie im, że im kiedyś 
uszy oberwę za wszystkie zło-

śliwości! A teraz won mi z tej 
wieży!!!

... O, nieszczęsny Chochole... 
czuję się jak meteor, potem jak 
kamień, a wreszcie wiem tylko, 
że jestem jakąś miękką masą 
bezładnie lecącą w stronę Zie­
mi.

6ię lepiej za 
wieżę. Mam

Dokończymy

♦ . * h

Widzę już cały Poznań, któ­
ry sprawia na mnie wrażenie 
wielkiego mrowiska. Ludzie z 
karykatur „Głosowych", z foto­
grafii przebrzmiałych uroczy­
stości — istoty gazetowe obla- 
zły mury, ulice, dachy, kominy; 
ani jednego wolnego miejsca

do ztlądowania...! Lecz gdzie 
jest mój towarzysz? Gdzie „So­
wizdrzał". O, walę na samą Go­
spodę Ludową... Byle nie na­
dziać się na jednym z komi­
nów...! Już...

i

^łuchaj, co się z tobą dzie­
je? Dlaczego krzyczałeś 

tak rzucasz się?
... Otwieram oczy. Nade mną

pochyla się sąsiad mieszkanio­
wy, młody lekarz, wezwany 
przez żonę.

— Zdaje się, że masz gorącz­
kę? — słyszę słowa przyjaciela.

— Nie, nie mam. Wiesz, spa- 
dłem z 50 km wysokości!! Po­
tłukłem 
masz coś 
ści...

Lekarz
niem w oczach. Ale ja już mu 
nie tłumaczyłem co się stało. 
I tak by mi nie uwierzył.

CHOCHOŁ |

się . strasznie. Może 
przeciwko bólowi ko-

spojrzał z przerażę-

Lecha Susickiego, sekretarza 
odpowiedzialnego, który odpo­
wiada nie tylko za pracę redak- 
cji, lecz i na pytania licznych 
Interesantów; Jana Zagierskie- 
go, redaktora naczelnego, który 
potrafi równocześnie rozma­
wiać przez dwa telefony, pić 
herbatę, dyktować artykuł 
wstępny i omawiać numer z 
pełniącym obowiązki zastępcy 
Januszem Łukowskim, którego 
widzimy pochylonego z prawej 
strony biurka.

Stoją od lewej: Mieczysław 
Tomaszewski i Henryk Jawo­
rowski, propagatorzy , sporto­
wego hasła „W zdrowym c ele 
zdrowy (lekko)duch; Tad. Hen­
ryk Nowak, dający się we zna. 
ki czytelnikom (czkom), jako 
popularny t. h. n.; Julian Mi­
kołajczak jeden z najbardziej 
niepoważnych ludzi w redak­
cji, używający w celach ose- 
czędnościowych jako podpisu 
tylko trzech liter „MIK**; Zyg­
munt Jabłkowski (Jaski) spe­
cjalista od zagadnień kul tur al- 
nosztucznych (sztuczny — 
przymiotnik od słowa sztuka); 
Kazimierz Jaźwiecki, który dba 
o to, by czytelnicy „Głosu“ 
dowiadywali się o rewelacyj­
nych wydarzeniach na terenie 
Wielkopolski, np. o ufundowa­
niu nowego beczkowozu prze­
ciwpożarowego w Pokrzyw­
kach Dolnych; Eugeniusz Cof- 
ta, tytan pracy na niwie dz a- 
łu miej sko-pery feryjnego; Jó- 
zef Tułasiewicz, publicysta, 
człowiek o wąskiej twarzy, ale 
szerokich zainteresowań ach; 
Tadeusz Pasikowski, reporta- 
żysta, który objeżdża miasta i 
miasteczka, a później objeżdża 
w reportażach burmistrzów, 
wójtów, biurokratów i „T. P.“; 
Henryk Barański, najstarszy 
wiekiem członek zespołu, któ­
ry twierdzi, iż „życ.e zaczyna 
się po 60“; Zygmunt Narski, 
który wie wszystko o spra­
wach gospodarczych; Henryk 
Heller, człowiek, który ma 
dwie dobre strony; pierwszą 
i drugą w każdym „Głosie*4, 
bo robi depesze; Franciszek 
Chojnacki, woźny redakcji, 
pracownik, bez którego n kt 
nie wejdzie do „Głosu*4. Na 
lampę wdrapał się ze swo’m 
warsztatem pracy Eugeniusz 
Kitzmann, foto-ilustrator społe­
czny w „Głosie*4. Ponieważ w 
pokoju w ęcej lamp nie było, 
nie mogli się uwidocznić inni 
koledzy redakcyjn': Józef Pie­
przyk, Bronisław Lisowski. Wi­
told Jóźwiak (red. nocny) oraz 
kierownicy placówek zagrani­
cznych „Głosu44 Wł. J. Ciesiel­
ski (Gorzów), Henryk Kamza 
(Kalisz) i Bogdan Promiński 
(Gniezno).

I Al. Krakowski A T. Nowicki

Stajnia na
je taka co prawda staj­
nia z końmi, cho­

ciaż... Ileż bowiem razy 
padły w tym mieszkaniu na 
czwartaku słowa „ty koniu!"

Rok 1945. Pierwsza poło­
wa lutego. Zwaliliśmy się 
do niezupełnie jeszcze o- 
swobodzonego Poznania, jak 
na zamówienie. Zajęliśmy 
tę cygańską budę, brudną 
jak nieszczęście, we trzech. 
Nieodżałowani, przedwcze­
śnie zmarli, Hilary Majkow­
ski, Wit Gawęcki... i żyją- 
cy jeszcze(!) a piszący te 
słowa.

Jeżeli nazwałem tę pod­
niebną budę stajnią to dla­
tego, że cała ona przeszła 
potem do współpracy z nie­
mowlęcym „Głosem Wielko­
polskim". Pierwszy ruszył 
do „Głosu" artysta malarz 
Gawęcki z rysunkami do 
traszek Stefana Sojeckiego. 
„Przy pętał" się chłopak 
(przemiłe typisko) do naszej 
stajni, tak, jak i ci wszyscy 
inni. Nie zliczysz tej całej 
bandy.

Bo się bractwo zwiedzia­
ło że na Granicznej można 
się przespać, choćby na zie­
mi, że 1 z obiadu, coś „ska- 
pnie", czasami nie tylko z 
obiadu (ech, lepiej nie wspo­
minać). Więc stale tam 1 
pełno i gwarno.

A więc: Stachu, kochany,

Granicznej
Krokowski: wiecie ten od 
„Kochanka wieków" (rzecz 
o ratuszu poznańskim) dru­
kowanego w długim cyklu 
przed rokiem w „Głosie". A 
więc: Al Krak (Krakowski), ' 
który tyle „napaćkał" świet- I 
nych winiet i ilustracji w 
naszej gazecie. A więc: Not 
(Nowicki) złośliwa bestia 
od karykatur. Niemała staj­
nia, niemała „prz^ czepiła" 
się do „Głosu". Pięć lat te­
mu „konie" z Granicznej 
wlazły na „Głosową" glebę 
i orzą do dziś. Może nie­
prawda, Naczelny Redakto­
rze!? Próbuj tylko zaprze­
czać!

Zeszczuplało grono z pod­
dasza, zeszczuplało. Ale ży­
cie wymaga ciągłej pracy, 
ciągłego żywych pochodu. 
Ciągłego dnia, ciągłej pracy. 
Więc cl, którzy są, istnieją, 
ani się obejrzeli i pięć lat, \ 
jakby z bicza strzelił. <

. * !*
po skończonej :

«
Dzisiaj 

pracy nieco tylko pomyślę 
nad tym, co było. Nieco tyl­
ko. Może za to uda mi się 
spojrzeć przed siebie. Jak 
to będzie w przyszłości?

Pewno będzie tak, jak bę­
dzie z pracą.

No to spać i jutro do ro 
boty. W pierwszym dniu 
szóstego roku „mojej gazę- 
V-

Tad. H. Nowak



ilwittnie za esprauznleniem
dzięki klubowi racjonalizatorów

Radio w każdej świetlicy i szkole
Wolsztyński S. K. R. K. nie próżnowałW ostrowskich Warsztatach 

Mechanicznych istnieje 5-oso 
bowa komórka postępu tech­
nicznego, skupiająca racjonali­
zatorów. Celem jej jest rozpo­
wszechnienie idei wynalazczo, 
ści wśród robotników oraz u- 
łatwienie racjonalizatorom i 
nowatorom produkcji zdobywa­
nia wiedzy technicznej oraz 
zwiększenie dobrze przygoto­
wanych kadr technicznych. Ko­
mórka ta jak i klub wynalaz­
ców przyczyniły się do zbliże­
nia inżynierów i techników z 
robotnikami dla stworzenia 
podstaw pod budowę ustroju 
socjalistycznego. Bolączką klu 
bu wynalazców jest brak wła­
snego lokalu na zebrania, po­
gadanki fachowe, pomieszcze- 
nią biblioteki fachowej i pomo­
cy naukowych.

Jednym z pierwszych racjo­
nalizatorów jest przodownik 
rzemieślników czterokrotnie 
wyróżniony — Józef Kuźnik. 
Na uwagę również zasługuje

Wiadomości z Jarocina
W rocznicę śmierci wielkie* 

go poety Narodów Związku 
Radzieckiego — Puszkina, od* 
była się w sali Bursy Gimna­
zjalnej . w Śremie akademia, 
którą zagaił prof. Góra. Refe* 
rat zasadniczy wygłosił naucz. 
Mojzyiktewtcz, Omówił on 
twórczość Puszkina, jego łącz* 
ność z dekabrystami i wzgardą 
dla carskich sługusów.

W części artystycznej wy* 
głoszonych zostało przez ucz* 
niów szkół kilka wierszy Pu* 
szikinowskich w tłumaczeniu 
polskim oraz w języku rosyj* 
skim. Gimnazjalny tercet żeń* 
ski odśpiewał piosenkę, a ob. 
ob. Kunzowie (ojciec i syn) 
odegrali na fortepianie i wio* 
lonczeli 3 utwory Czajkowskie* 
go.

Zakończenie kursu dla anal­
fabetów odbyło się tutaj w ub. 
sobotę. Rozdanie 45 yaświad* 
czeń analfabetom, którzy zdali 
egzamin, miało charakter uro* 
czystości, na której prtzemawias 
li wiceprzew. MRŃ — Filipiak, 
hurm, Siudmaik. Przewodniczą* 
cy zaś Miejskiego Komitetu 
Społecznego do Walki z AnaJ* 
fabetyzmem rozdał naęrody 
wyróżniającym się w nauce. 
Koło świetlicowe przy ZZK w 
Jarocinie odśpiewało pieśni lu­
dowe. Grupa zespołu wykona* 
ła taniec mazurski, a najmłod* 
sze dzieci taniec góralski z 
ciupagami. (BŁ)

69-letni racjonalizator Julian 
Geller, najmłodszy zaś Wła­
dysław Tomaszewski wycho­
wanek miejscowego gimna­
zjum mechanicznego kolejo­
wego, liczy lat 20. Dotych­
czas zgłoszono 65 pomysłów, 
uznano za. użyteczne 33 po­
mysły, w toku rozpracowania 
jest 10 pomysłów. Dotych­
czas wypłacono racjonaliza­
torom 261 tys. zł tytułem 
nagród. Dwóch racjonalizato­
rów otrzymało z Urzędu 
Patentowego w Warszawie 
dyplomy. Oszczędności z ty­
tułu wprowadzonych uspraw- 
n:eń są znaczne j wynosiły 
np. za grudzień — 652 tys. 
złotych. (bdc)

Wyróżnione wse
Gromadom Góra i Pysząca w 

powiecie śremskim przydzielo­
no aparaty radiowe za termino­
we spłacenie podatku grunto­
wego i FOR-u.

Odbiorniki te są przeznaczo­
ne do zbiorowego słuchania w

Poza tym zradiofonizowano 
w powiecie z własnych fundu­
szy 5 świetlic wiejskich i 5 
miejskich. Z zradiofonizowa- 
nych świetlic wiejskich wymie­
nić należy świetlicę Ludowego 
Zespołu Sportowego „Polonia" 
w Nowym Kramsku, który pier-

świetlicach wzgl. szkołach. (Sn) I wszy otrzymał aparat radiowy

Dom Kultury promieniuje
W RAWICZU
Powiat rawicki dotrzymał 

kroku innym powiatom na 
polu osiągnięć kulturalnych. 
Dowodem tego jest oddany 
do użytku publicznego Dom 
Kultury. Mieści się on w 
gmachu byłej Słrzelnicy, któ­
ry doczekał się właściwego 
przeznaczenia. Trudności, 
szczególnie natury finanso­
wej, było wiele. Wreszcie 
je pokonano i przeprowa­
dzono gruntowny remont 
gmachu, wyposażając go w 
niezbędne urządzenia.
Miło i przyjemnie dziś prze­

kroczyć progi b. Strzelnicy. 
Odświeżone korytarze, przebu­
dowana kompletnie scena i no­
wa kurtyna, z kotarowymi ku­
lisami, dwie szatnie sceniczne 
oraz nowa instalacja oświetle­
niowa, dopełniają całości sali 
koncertowej.

W lewym skrzydle gmachu 
znalazła pomieszczenie biblio 
teka powiatowa, posiadająca 10 
tysięcy' tóińów.' Kierownictwo 
jej spoczywa w rękach ob. ob. 
Józefa Sędłaka, Ireny Nowot- 
nej i Kseni Chmielewskiej.

Wieczorem w salach czy­
telni wszystkie miejsca są za­
jęte. W pierwszym obszernym

Zarząd powiatowy SKRK w Wolsztynie wykazuje 
znaczne osiągnięcia w radiofcnizacji wsi, szkól i świe­
tlic na terenie powiatu. Z pomocą finansową przyszedł 
mu Wydział Powiatowy, który przeznaczył 1 919 700 zł 
oraz zarządy gminne z Kargowej i Babimostu.

W ciągu ub. roku SKRK zainstalował z własnych 
funduszów 220 ulgowych głośników w mieszkaniach ro­
botników, obarczonych licznymi rodzinami, robotników 
rolnych w PGR-acli oraz biednych mało- i średniorol­
nych chłopów. Najwięcej ulgowych głośników ^założył 
w mieszkaniach robotników PGR Wroniawy i Dąbrowa 
Stara oraz chłopom gromad: Dąbrowa Nowa, Kębłowc 
i Kopanica, tym samym w dużej mierze przyczynił 
się do realizacji planu rocznego Radiowęzła.

pokoju spotykamy młodzież i 
dorosłych. Panuje tu cisza. Tyl­
ko przy stole, skąd pobiera się 
książki, słychać przyciszoną 
rozmowę. To biblio^karka 
Carmen Strobel załatwia w tej 
chwili najmłodszych. Proszą o 
bajki, by udać się do swojej 
czytelni. Wejdźmy do niej. 
Głośniej tu niż u starszych. 
Tylko Zosia Domaniecka, 
uczennica IV kl. Szkoły Pod­
stawowej nr 3 z powagą czyta 
książkę. Obok 10-letnia Eweli­
na Szczotkówna przegląda baj- 
kiukolorowe. Jeszcze dalej Zo­
sia Kowalska odczytuje pół­
głosem czterem koleżankom 
fragment z „Pustyni i puszczy".

Po przeczytaniu dzieci odda­
ją książki bibliotekarce, by ju­
tro tu znowu powrócić.

W wypożyczalni, zajmującej 
osobny pokój, panuje szcze­
gólny tłok. Bibliotekarki — He­
lena Bąkowa i Helena Polo- 
chówna mają sporo pracy, aby 
zadowolić żądania wszystkich, 
Dużó. książek już nie ma. gdyż 
są w obiegu. Najwięcej tu pra­
cy mają między godz. 17 a 19

Czytelnia otwarta jest w dni 
powszednie od godz. 14—20, a 
w niedziele i święta od U—20. |

(wt) 

za swoją pracę. Zradiofonizo- 
wany został również oddział 
dla zakaźnochorych w szpitalu 
powiatowym w Wolsztynie.

Społeczny Komitet Radiofo- 
nizacji Kraju szczególną uwa­
gę zwrócił na szkoły. Zradiofo- 
nizował on 25 szkół wiejskich 
i 6 miejskich, z których każda 
otrzymała po aparacie i urzą­
dzeniu głośnikowym dla klas. 
Ogólne kwoty radiofonizacji 
szkół przekroczyły sumę półto­
ra . miliona zł. Tym samym 
wszystkie szkoły zelektryfiko­
wane otrzymały aparaturę ra­
dioodbiornikową.

Dobrze pojęta
łączność wsi z miastem

Ostatnio chłopi wsi spółdziel­
czych Góry i Boreczku wraz z 
rodzinami zorganizowali wy­
cieczkę do Wielkopolskiej Fa­
bryki Wozów w Śremie, gdzie 
podejmowani byli gościnnie 
przez radę zakładową z dyr. 
Chrzanowskim na czele i zwie­
dzili fabrykę. Wycieczkę po fa­
bryce oprowadzał kier, techn. 
Cwojdziński, informując zwie­
dzających o pracy poszczegól­
nych oddziałów.

Po zwiedzeniu fabryki w 
hali fabrycznej odbyły się 
występy artystyczne zespo­
łów świetlicowych obu wsi 
spółdzielczych, na program 
których złożyły się tańce lu­
dowe, śpiewy chórów wiej­
skich, dialogi, inscenizacje 
oraz deklamacje.

W serdecznym nastroju o-1 
puszczali chłopi teren fa­
bryczny, zapraszając robot-1

Celem większego jeszcze spo­
pularyzowania SKRK zarząd 
powiatowy urządził pięć im­
prez kulturalno-rozrywkowych. 
W ramach specjalnej audycji 
lokalnej wręczono tysięczny 
głośnik małorolnemu chłopu 
z Kębłowa. Ostatnie przygoto­
wano we wsi Kaszczor i w 
Wolsztynie dwa „wieczory pio­
senki i humoru" z udziałem 
artystów Opery Poznańskiej. 
Dochód i wszystkich imprez, 
cieszących się ogromną frek­
wencją publiczności, przezna­
czono ną dalszą radiofonizację 
powiatu. W ramach tygodnia 
SKRK w październiku ub. roku 
wspólnie z Urzędem Pocztowym 
zebrano kwotę 110 000 zł.

Wschowa pierwsza 
w akcji skupu zboża

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" we Wschowie 
posiada na swoim koncie wiele poważnych osiągnięć. Ostat­
nim jej sukcesem — jak nas informują — jest uzyskanie pier­
wszej nagrody ogólnokrajowej za skup zboża w miesiącu 
listopadzie ub. roku. Z tej oka zji w sali Domu Społecznego 
odbyła się w dniu 5 lutego br. uroczysta akademia połączona 
z wręczeniem nagród.
W części oficjalnej po zaga-1 

jeniu uroczystości przez ob. 
Edmunda Bartnickiego i krót­
kim przemówieniu przewodni-

nifców do wzajemnych od­
wiedzin.

* , **
Ekipa kulturalno - oświatowa 

łączności miast z wsią odwie­
dziła ostatnio wieś spółdziel­
czą Ludny, gdzie wystąpiła z 
programem artystycznym, na 
który złożyły się występy chó­
ru męskiej szkoły podstawowej 
z Śremu, tańce ludowe uczen­
nic ki IV b, deklamacje, śpiew 
solowy Ireny Kostrzewskiej o- 
raz popisy akordionisty śrem- 
skiej kapeli ludowej — Cze­
sława Ławniczaka. Licznie 
zgromadzeni mieszkańcy wsi 
żywo oklaskiwali występy mło­
dych artystów. t

W- dniu 19 bm. ekipa kul­
turalno-oświatowa odwiedzi 
wieś spółdzielczą Bóreczek, 
w dniu 26 II — Górę, a w 
dniu 26 III br. Tworzykowo z 
urozmaiconym programem 
kulturalno-oświatowym, (Śn) 

Plan na rok obecny przewiduje 
zrediofonlznwanie wszystkich po­
zostałych szkół w gromadach 
niezelektryfikowanych. Szkoły te 
otrzymają radioodbiorniki bate­
ryjne lub zostaną przyłączone 
do sieci radiowęzłowej. Na ten 
cel przewiduje się sumę 700.000 
złotych. Poza tym zesłanie zra. 
diofonizow-anych dalszych pięć 
świetlic wiejskich. Na jednym 
z zebrań Zarządu uchwalono 
również zakupienie aparatury 
wzjnacnlakowej w celu zainstalo­
wania megafonów podczas róż­
nych uroczystości. Zarząd pow. 
SKRK zamierza także otworzyć 
w rb. warsztat naprawy apara­
tów radiowych dla swoich człon- 
ków oraz urządzić dalsze impre­
zy kultmalno-rozrywkowe z u- 
działem najwybitniejszych arty­
stów radiowych i operowych.

(tri)

czącego lokalnego kola Związ­
ku Zaw. Pracowników Spół­
dzielczych — ob. Boi. Zającz­
kowskiego w imieniu Wojewo­
dy zabrał głos naczelnik dr 
Dembowski z Poznania. Złożył 
on wyrazy uznania dla miej­
scowej gminnej spółdzielni „Sa- 
mopocy Chłopskiej". Następnie 
w imieniu Głównej Komisji 
Współzawodnictwa w Warsza­
wie wręczył wartościowe na­
grody. Zespołowi pracowni­
ków dostało się radio wartości 
50 tys. zł Oraz po 15 tys. zł 
otrzymali: kier. Kaczmarek,
Walery Cichocki, Jan Żubra], 
Franciszek Dudziak, Józef No­
wosielski, Walenty Gębaczek. 
Antoni Wróbel, Franciszek 
Wojtkowiak, Józef Dymarski, 
Kirdzik i Szymczak.

W części artystycznej wziął 
udział zespól muzyczny GSSCh, 
chór świetlicowy pod kierow­
nictwem ob. Sawickiej i inne 
zespoły artystyczne. Rewelacją 
był występ ob. Cudzanowskie- 
go z Olbrachcie, który odegrał 
kilka utworów na cymbałach: 
Na źakofićżenfe przemówił ob? 
Kaczmarek, który w serdecz­
nych słowach podziękował go­
ściom za uznanie dla gminnej 
spółdzielni oraz omówił plsny 
na przyszłość. (ju)

Wypożyczalnia książek 
„CZYTELNIKA" 
przy ul. Rokossowskiego 14, 
w dniach 17 — 23 lutego br. 

nieczynna z pouiodu przeprowadzki. 
Od dnia 24 lutego br. CZYNNA przy 
ul. Świerczewskiego 3 (dawna Bukowska) 
w godzinach 12.30 — 16.30 d 44

►

Prżyjmlemy
natychmiast, 

KIEROWNIKÓW
Gm. Spółdzielni i 

KSIĘGOWYCH 
BILANSISTOW

Zgłoszenia wraz z ży­
ciorysami kierować 
należy: PZGS „sa­
mopomoc Chłopska" 
w Szamotuach.
 812a

Pomorskre Zakłady
Przemysłu Drzewnego 

W Słupsku 
zaangażują natychmiast:

DWÓCH STARSZYCH KSIĘGOWYCH —- 
BILANSISTOW
obeznanych z księgowością przemysłową. 

CZTERECH MŁODSZYCH KSIĘGOWYCH 
z praktyką.

Mieszkania dla zamiejscowych zapewnione.
Bila

Wolne posady
Pomocnik ogrodniczy, młodszy, 
potrzebny. — Ogrodnictwo To 
miak Poznań ai. Pułaskie- 
go 3.__ ______3441
Pomoc do kuchni potrzebna. 
Restauracja Ratajczaka 8.

3444

Fryzler. dobry fachowiec, po. 
trzebny. Fr. Pawlaczyk. Drez 
denko. M Stalina 13, 451b

Okręgowy Zarząd P, G Roln. 
w Gorzowie zaangażuje kie­
rownika gospodarstw jezioro, 
wych. Informacje: P. G R. 
Ziemi Lubuskiej. Poznań Da 
SzyńskiegO 47. 452b

Co, w Poznaniu
TEAtTltY

OPERA: czwartek o godz. 19 „TRAVIATA" Ver- 
Cliego. Obsada: B. Kostrzewska, F. Kurowiak, M. Di- 
dur-Załuslca, J. Bieńkowski, Z. Mariański, I. Miku- 
Jin, J. Prząda, B. Seremak i M. Wożniczko. Dyry­
gent: B. Lewandowski, reżyser: K. Urbanowicz. Ba­
let układu E. Paplińskiego z udziałem B. Karcz- 
marewicz, S. Pokrzywińskiej na czele zespołu. — 
Piątek — „opowieści Hoffmanna" Offenbacha.

POLSKI: dziś i jutro o godz. 19.30 — „Czarująca 
szewcowa" Garci Lorci i „Pieczary Salamanki" Cer- 
yantesa. _

NOWY: dziś l jutro o godz. 19.30 — „Faryzeusze 
1 grzesznik" M. Wolin i J. Pomianówskiego.

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś i jutro o godz. 20 — 
„Tu mówi Tajmyr" A Galicza i K. Isajewa.

MŁODEGO WIDZA: dziś i jutro o godz. 17 — 
„Pan Twardowski wczoraj i dziś" J. Morawskiej.

KINA
Apollo — „Czarci 2leb" o godz. 15, 17.30 1 20; 

Bałtyk — „Czarci 21eb" o godz. 16, 18.30 i 21; Muza 
— „Dubrowski" o godz. 16, 18 i 20; Rialto — „Bogata 
narzeczona" o godz. 16, 18 i 20; Warta — „Uczennica 
la" o godz 15 17 i 19; Aktualności nr 7 o godz. 11, 
12, 13 oraz o 21. WYSTAWY

— „Wystawa Pośmiertna Zdzisława Eichlera". 
C B W A al. Marcinkowskiego 28, otwarta w dni 
powszednie od godz. 10 do 16, W niedziele 1 święta 
od gbdz 10 do 16.

Redokcla. Poznań ui OzfaMskicb 10 Telefony; redak 
tor naczelny 529 09 zast red naci 502 31 Sekr 
redakcji 506 62 dziar mietskł 502 32 nocny 502 34 
I 64 72

Redaktor naczelny: Jan ZagtersHI
Prenumerata: Poznań ul Matejki 66 tel 7332: konto 

PKO Poznań v 6714.
Sturo ogłoszeń: Poznań ul Wyspiańskiego 10 ’ otr. 

tel 64 75 t 62 70 Konto PKO Poznań nr V-6777
Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa Czytel 

nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Tłoczono Wielkopolskie Zakłady Graficzne
Przedsieblotsiwo Państwowe Wyodrębnione
Zakład Główny w Poznaniu K—I—11063

Gospodyni z gotowaniem po­
trzebna na gospodarstwo roi 
ne. Adres wskaże Glos Wielko, 
polski nr 3445.

Szuka posady
Samotna (57 lat) poszukuje 
posady w małym gospodar 
stwie domowym Oferty Glos 
Wielkopolski nr 808a.

Ótadia
Czwartek, dn. 16 lutego 1950 

PROGRAM II 
(Fala Poznania 345,6 m) 
(Zastrzega się zmiany 

w programie)
$.15 Wiadomości poranne; 

$.20 Koncert poranny; 6.05 
Gimnastyka; 6.15 Muzyka i 
płyt; 6.45 /Jziennik; 7.10 Gim. 
nas tyka; 7.20 Muzyka z płyt; 
8.00 Streszczenie dziennika;
8.15 Muzvka; 3.35 Muzyka lu. 
dowa; 12.04 Dziennik; 12.25 
Koncert fortepianowy z płyt; 
13.00 Muzyka z płyt; 13.30 
Koncert rozrywkowy: 14.00 
Kronika ZSRR i krajów demo- 
kracjl ludowej; 14.15 Poema. 
ty symfoniczne Sibeliusa; 14.40 
Pogadanka „O szkolnictwie 
zawodowym"; 14.55 Walce 
polskie: 15.30 .Budujemy Nie. 
znanowo" — audycja dla 
świetlic dziecięcych; 16.00 
Dziennik- 16.20 Koncert soli­
stów. Wyk.: J. Zarubina (so. 
prań), J. Katin (tenor). WL 
Radny (akordlon) H. Szperka 
(akomp.); 16.50 Lokalne wia. 
domości sportowe; 17.00 ..Słu­
chamy muzyki"; 17.35 „Śpię, 
wamy pieśni młodzieżowe";
18.15 Muzyka ludowa: 18.40 
Wszechnica Radiowa; 19.15 
„Bunt Starego teku" słu. 
chowisko; 20.00 Dziennik; 
21.00 Koncert: 21.40 Opowleśś 
radiowa o Adamie Mickiewi­
czu; 22.00 a) Poznański dzień, 
nik wieczorny, h) Wczasy nie. 
dzie’ne: 22.2o Koncert muzyki 
poiskiri i radzieckiej — trans­
misja do Czechosłowacii. Wy. 
konawcy: Zespół lustrum, pod 
dyr. M. Paszkieta. M. Wot- 
nfczko (baryton). H. Szperka 
fakomp.j; 23.00 Ostatnie wia­
domości ; 23.15 Muzyka forte, 
pianowa Griega.

^OGŁOSZENIA DROBNE g

Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego nr 11 

w Poznaniu 
zakupi natychmiasł większą ilość 

przyczep samochodowych 
wielkość od 3 — 10 łon oraz

przyczepę ciężką — niska
. do transportu maszyn 8C5a

Adres: P.B.P* nr 11 — PI.Ratajskiego 9

Państwowy
Browar

Ogrodnik, kwiaciarz-warzyw. 
nik, kawaler, szuka pracy. — 
Oferty Głos Wlkp. nt 3426. _ 
Księgowy bilansista z d'ugolet 
nią praktyka, szuka posady 
zaraz. Oferty Głos Wielkopol 
ski nr 3436._ _______ __
Była nauczycielka, niewyma. 
gająca wychowawczyni, szuka 
posady. Oferty Głos Wielko­
polski nr 3455.

Nauka
Szkoła Przysposobienia Han­
dlowego. plac. Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies. 
kursy księgowości wraz z prze­
bitkową i jednolitym planem 
k on t, _________ S06a

Akumulatory motocyklowe, sa. 
mochodowe. łącznie z -lądową 
niem do odwrotnej dostawy 
poleca . Erbeauto", Dąbrów. 
skiego 25a____________ p 1958
Cz«ś£ kamienicy przy pryncy. 
palnej ulicv Poznania spiesz 
nie sprzeda Hinz Piekary 19.

P1964
Kamienicę 4-oiętrową^3 skle. 
py. 3 900 000: willę nową 
komfortową Dąbrowskiego; — 
Kamienicę idealną po‘owę —- 
1500 000. sprzeda Metelski. 
Marcina 23, p!981
Pięć hodowlanych samic nutrii 
Oferty Głos Wlkp. nt 807a,__

ZGUBIONO
w Zielonej Górze tecz­
kę wraz z blokiem z 
kursu kroju. Znalazcę 
uprasza się o zwrot 
zawartości teczki 2a 
wynagrodzeniem na a- 
dres Jan Filipowicz — 
pracownik P.M.S. Zie­
lona Góra, ul. Jedn. 
Robotniczej 35/36 —
portier na. 803a

Znaczki pocztowe kupuje Wit. 
kowski Poznań Marcina 31 
I piętro.___________ p 1880

Ogłoszenie
Wojewoda Poznański 

decyzją nr A. C. II. 
7/314/49 z dnia 29 XII 49 r. 
orzekł zmianę nazwiska 
obywatela polskiego Jó­
zefa Piefdziocha zamiesz. 
kałego w Morzewie gm. 
Kaczory pow. Chodzież 
na Żbikowski.

Powyższa zmiana roz­
ciąga się na nieletnie 
dziecko Janinę Marię (2 
imion). 802a

Zguby

O

w Krotoszynie 
przyjmie zaraz : 

referenta 
płacy i pracy 
księgowego 
Wnioski z życiorysem 
i odpisami świadecłw 
składać pod adres.

Państwowy
Browar

Krotoszyn

♦♦♦♦♦♦♦<♦♦♦♦♦♦♦*

Handlowy kurs półroczny roz­
poczynamy 1 mąrca. — Kursy 
Handlowo-Administracyine — 
Wawrzyniaka 33_____ p!53o
Szkota Kosmetyczna. Wajki 
Młodych 28. Wpisy. Dla kan 
dydjitek na masażystki 3-mfe- 
sięczny kurs masażu ogólnego. 
______ ________________P1978

Sprzedaże
Fortepiany sprzedaie. kiipuie 
Magazyn Fortepianów, Poznań 
św Marcina 39 podwórze.

 P1616
Srebrny wyroby, przedmioty 
artystyczne użytkowe sprze 
dat kupno. Komis ..Lamus",
Sieroca 5/6, _______ p 1615
Kupno, sprzedaż, naprawa ma 
szyn biurowych. Piotr Piep- 
rzycki al. Marcinkowskiego 
nr 28 skład naprzeciw poczty 
telefon 23 62 ______ t>l 599
Gabinet męski większych rot 
miarów masywne wykonanie 
okazja. Magazyn Mebli Ryba 
ki 6_________________ P1715
kamienice składami wille 
damki ogrodami, tereny,
przemysłowe ogrodnicze sa 
downicze, parcele poleek, po­
szukuje Hinz Piekary 19 
. ___ PJ.9U.
Króliki niebieskie wiedeńskie 
sprzedam. Telefon 71-30. Ro 
kossowskiego 168 m 3

BJ201

Pianino pierwszorzędne ko­
rzystnie sprzedam. — Koperni 
ka 6. m 12. 3438
Samochód Olimpia sprzedani 
wzgl. zamienię za dopłatą w 
parcelę Oferty: PAR. Rała.1- 
czaka dla ^,341_.____ p 1992
Kamienicę komfortową Łaza­
rzu willę wolnym mieszka 
niem Pijanowski Półwieiska 
nr 38._________________P199o
Opony motocyklowe 26X225 
nadeszły, Erbeauto" Dąbrów 
skiego 25a._____ _ ____ pl988_
bom mniejszy śródmieściu nie­
zamieszkały, wymagający re 
montu. Poznań Mokra 2 — 
sprzedam._____________J> 1980

Powćzkę l-konną i parę szo- 
rów wyjazdowych kupię. — 
Składnica Mebli Rokossow 
skiego 70. 3439
tom srebrny kupuje Laborato­
rium Chemiczne Poznań Li. 
belta 11.
Maszynę cholewkarską, lewo 
ramienną dobry stan kupię. 
Oferty Glos Wlkp. nr 3437,
Motocykl tylko w pierwszo­
rzędnym stanie 356 cm’ 4- 
takt kupię Zgłoszenia: Gór 
ny K. Wągrowiec, p2011
Pianino lub fortepian wątko­
we kupię. Siemiradzkiego 9 
ni 6 telefon 69-98. 3458

Zgubiłem książeczkę wojskową 
nr 602 089 RKU Głogów kartę 
rejestracyjną RKU Nowa Sól 
dowód osobisty i metrykę uro­
dzenia. Stanisław Padechowicz 
zabicie p. Kotla. 809a

Różne

Strojenie, naprawy fortepia. 
nów. Drygas, Chudoby 15 — 
(Skarbowa), telefon 99 79.

p2003

Parcele: Winiary 2000 ms — 
2-morgowa na ogrodnictwo 
Górczynie. Juska Rokossow. 
skiegó 20, kawiarnia. p2007 
Okazyjnie sprzedam kompletny 
ciągnik na rozbiórkę na gazo 
generator marki Deutz-Klbck 
ner częściowo ogumiony. — 
Oferty. Kolektura Oalantówicz 
Gniezno. 810a

Bransoletę, zegarek damski 
złoty kupię. — Oferty Glos 
Wielkopolski nt 3452,

Słomę, buraki ziemniaki pa 
stewne. wagonowo lub drob­
nych ilościach zakuo) M. Czu 
bek i Ska Poznań Libelta 10 
telefon 21-74.________ p2010
Wózek dla chorego kupię. —
Libelta 5 i ptr.________ 3463

Kupna
Łom srebrny kupnie Laftorato 
rium Chemiczne Kaiser Po­
znań Pó'wiei$ka 39 P1624

Willę 1—2-mieszkanicwą z 
wolnym mieszkaniem w mie 
ście powiatowym kupię. — 
Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
dla 2.327. P1983

Maszyny biurowe. W Kokow­
ski i Ska. Poznań Mielżyń- 
skiego 18. __ _______ P1703
Konie na tzti kupuję. Odbiór 
samochodem Nowak Poznań 
Daszyńskiego 26 telef 2110 
21-11. 91634

Szuka lokalu
Mieszkania 3-poko jowego w Go­
rzowie poszukuję. Zwrot ko­
sztów remontu. — Oferty Cos 
Wielkopolski Gonów. ..Micsz- 
kaai«“»

Za. licznie okazaną życzliwość, a przede 
wszystkim Wielebnemu Duchowieństwu para­
fii Opalenica, Matkom Różańcowym i Załodze 
gorzelni oraz wszystkim tym, którzy złożyli 
wyrazy współczucia i oddali ostatnią przysługę 
najdroższej żonie i kochanej mamusi, śp. * 

Klarze Brzóskowej 
składamy tą drogą nasze najszczersze podzię­
kowanie staropolskim

„Bóg zapłać!”
rodzina, mąż z córeczkami 

3416Sieltnko

Za okazane współczucie, w postaci kondo- 
Ienejl kwiatów i licznego udziału w pogrzebie 
mej nieodżałowanej śp. Małżonki składam naj­
serdeczniejsze podziękowanie w szczególności 
ks Zmartwychwstańcom, Przyjaciołom, Ko­
legom i wielu Znajomym, szczególnie z dziel­
nicy .wlldecklej.

Dr Stawarz
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Lasy i góry maszerują
Mieszkańców cichej osady ogarnęło zdumienie, po­

mieszane z przer; leniem. Czary czy koniec świa­
ta? Pokrywające strome wzgórze lasy zachwiały 
się nagle i z szybkością błyskawicy „maszerować1* 
poczęły nagle wraz z podłożem w kierunku poło­
żonej w dolinie wioski.
Tarcie zsuwających się z łos­

kotem lasów, ziemi i skał było 
tak wielkie, że z ziemi bucha­
ły płomienie, a znajdująca się 
wewnątrz skorupy ziemskiej 
woda zamieniała się momentaL 
nie w parę.

To dziwne i w pierwszej 
chwili zdawałoby się niewytłu­
maczone zjawisko jest następ­
stwem niszczycielskiej 6?ły 
wód, ukrytych w „podziemiu”. 
Urywiska tego rodzaju powsta­
ją z chwilą, kiedy spoczywa­
jące na podkładzie nieprzepu­
szczalnym, warstwy osadu zo­
staną silnie nasycone wodą, w 
rezultacie czego całość ześliz­
guje się nagle po warstwie 
nieprzepuszczalnej, jak sa­
neczki po lodzie. Pod wpły­
wem tego stanu rzeczy zdarza 
się, że las lub zwały ziemi 
czy góry zmienią swą siedzibę 
i przy większym spadku pod­
łoża grzebią pobliskie pola, 
czy wioski. /

O niszczycielskim wpływie 
wody na stan niektórych gór 
świadczyć może m. in. słynne

mię runęło ponad 800 milionów 
metrów sześciennych skały. W 
wyniku podmycia góry przez 
źródło .olbrzymi masyw górski 
stracił nagle oparcie i zwalił 
się w doknę z taką siłą, że na­
wet 50-tonowe głazy szybowa-

ły w powietrzu niczym kule, 
nawet na odległość 2 kilome­
trów od miejsca wypadku.

Nie zawsze jednak źródła od 
razu rujnują góry: w zależno­
ści od podłoża mogą powodo­
wać, że góra „spływa" z szyb­
kością prawie niedostrzegalną, 
tym niemniej stale rosnącą. Po­
czątkowo posuwa się z szybko­
ścią kilkunastu centymetrów na 
rok, ale z biegiem czasu szyb­
kość jej wzrasta i nagle w o- 
czach posuwa się, a raczej pły­
nie, aż do momentu katastrofy.

Przy takim posuwaniu się o- 
koliczni mieszkańcy mają jesz­
cze szansę ucieczki w bardziej 
gościnne strony, co miało miej’- 
sce i w tym wypadku. Całe 
szczęście, gdyż w kilka dni póź­
niej kilkadziesiąt milionów me­
trów sześciennych skał runęło 
na mieszkańców, a z wioski nie 
zostało ani śladu.

(Bro-Lis)

^tosu

Sad w wykopie

urywisko, jakie miało miejsce w 
ub. wieku w kamieniołomie po­
łożonym u podnóża wioski Elm. 
W eksploatowanym rabunkowo 
■kamieniołomie powstały groźne 
szczeliny, które z upływem łat 
osłabiały w coraz większej 
mierze pobliskie góry i łącznie 
z opadami atmosferycznymi i 
źródłami podziemnymi dopełni­
ły zniszczenia. Z chwilą oder­
wania się niektórych głazów, 
wielka góra straciła oparcie i 
nagle 10 milionów metrów sze­
ściennych 6'kał runęło wśród o- 
głuszającego huku na pobliską 
wioskę. Szalony pęd powietrza 
zamienił nagle duże domy w 
latające ptaki, a w chwilę po­
tem skalna masa pokryła 15- 
metrową warstwą całą wioskę.

Jeszcze większe urywisko 
miało miejsce 6 września 1893 
roku w Himalajach, gdy na zie-

ul. Działyńskich 10

świeże

drzewa 
rosnąć,

w Poznaniu

Konkurs Jasia Budzika

Złociste cytryny dojrzewają 
w KURSKU

Gdyby ktoś przed kilku laty powiedział, że cytryny 
mogą dojrzewać w rejonie Kurska — nikt nie chciałby 
w to uwierzyć.

A jednak to fakt. Nie ma rzeczy niemożliwych, nie 
ma niepokonanych przeszkód klimatycznych i mete­
orologicznych dla entuzjastów - miczurinowców. Do­
wiódł tego m. in. Anatoliusz Fomienko, który przy ul. 
Nikitskiej, w Kursku hoduje złociste cytryny i inne u- 
prawy podzwrotnikowe. Hoduje on je w specjalnego 
typu głębokich wykopach.
Obecnie w jego „sadzie" ro= drzewo pomarańczowe, jedno 

śnie około 200 drzew cytryno- mandarynkowe i grejpfrutowe 
mandarynkowych, po-- owocowały już po raz drugi, 

j Pięcioletnie drzewko cytryno­
we dało 
owoców.

W jaki 
Fomienko 
zwrotnikowe 
mrozami? Jego wykopy mają 
15 m długości, około 2 m glę= 
bokości, 3 m szerokości u góry 
i zwężają się ku dołowi do 2 
m. Spadziste ściany nie są ni­
czym wyłożone, skutkiem cze« 
go w wykopie panuje natural- 
na temperatura gleby.

Każdy wykop przykryty jest 
w zimie oszklonymi ramami, 
na których układa się war­
stwę liści, grubości 12—15 cm 
i warstwę śniegu, grubości 15 
—20 cm. Z boku na przestrzec 
ni 1,5 m od wykopu usypano 
30—40 cm warstwę śniegu,

wych,
marańczowyth, grejpfruto­
wych i drzew granatu. Są tu 
również drzewa figowe f róż­
ne odmiany daktyli. Siedem 
drzew cytrynowych oraz jedno

w r. ub. 160 sztuk

sposób zabezpiecza 
swoje kultury pod= 

przed silnymi

KUPON
konkursowy
Scena przedstawia

(Wycięć i zachować)

dzięki czemu w pobliżu ściany 
wykopu, nawet w najwyższej 
jego części, temperatura w o- 
kresie wielkich mrozów nie 
spada poniżej 1 stopnia ciepła.

Co 5 m część oszklonej ramy 
pozostaje nieprzykryta, dzięki 
czemu do wykopu dochodzi 
światło słoneczne. Nie przykry­
te liśćmi części ramy na noc 
przykrywa się słomą. W cie« 
płe dni podnosi się ramy, by 
do wykopu dochodziło 
powietrze.

Z nastaniem zimy 
cytrynowe przestają 
lecz zachowują zdolność do ży» 
cia- — Fomienko codziennie 
sprawdza w zimie temperatu­
rę i 6tan upraw cytrusowych 
w wykopie. Pracuje on w 
myśl wskazówek stacji do= 
świadczalnej upraw podzwrot­
nikowych w Soczi (na Kry­
mie).

Ze względu na wyjątkowo 
wartościowe wyniki, które o= 
siągnął Fomienko w hodowli 
drzew cytrusowych w głębo= 
kich wykopach, Ministerstwo 
Rolnictwa ZSRR, postanowiło 
przekształcić gospodarkę Fo- 
mienko w punkt naukowo-ba­
dawczy, który będzie pozosta­
wał pod stałą opieką stacji 
doświadczalnej w Soczi. Kie­
rownikiem punktu będzie A= 
natoliiusz Fomienko.

Nie odwlekać
'7 amieszczony dzisiaj wyci- 

nek z adresem naszej re­
dakcji to rzeczy wiście duże 
ułatwienie dla biorących udział

w naszym konkursie historycz­
nym. Wystarczy przecież wy­
ciąć i kupon i gotowy adres, 
odczekać dwu tylko jeszcze za­
gadek historycznych rozwiązać 
je i cały materiał konkursowy, 
to jest 20 kuponów bez rysun­
ków, odesłać do naszej redak­
cji. Więc już dzisiaj nakleić 
odcinek z adresem ,,Głosu 
Wielkopolskiego" na kopertą. 
Po co odwlekać.

— Cicho bądź, idioto — odpowiedzią, 
ła jolka. — Pomóż mi stąd wyleźć; 
zdrętwiałem na kawał drewna.

Teraz Wróbel poznał ten głos.
— Tramp? — spytał niepewnie.
— Rozwiąż troki'— usłyszał gniewny 

rozkaz.
Nie miał już wątpliwości,
— Tramp! O — rany — Tramp! — po= 

wtarzał wzruszony, szarpiąc sznury po« 
krowca.

— Ciiicho — syknął Tramp. — Całą 
załogę postawisz na nogi, tumanie jeden. 
Prędzej!

Ta groźna przepowiednia spełniała się 
już niemal: księżyc wyjrzał spoza obło­
ku, Stawarski zaś ukazał się na pokła= 
dzie i dawał im rozpaczliwe znaki, aby 
ukryli się za kadłubem łodzi: ktoś nad­
chodził od strony rufy...

Nagle błysnęła latarka 
i kapitan Poprawa, który 
ujrzał pana Stawarskiego 
pogoni .za ćmą, która trzepotała mu się 
nad głową.

Przez pewien czas przyglądał się z pe, 
wnym zainteresowaniem tym zabiegom, 
lecz ani przez chwilę nie wątpił, że jest 
to demonstracja przeznaczona wyłącznie 
dla odwrócenia jego uwagi od jakiejś 
innej sprawy.

Chrząknął, stanowczym ruchem odsu­
nął kucharza na bok i przeniósł snop 
światła swej latarki wyżej, na jolkę, sto­
jącą na rostrach.

— No, złaźcie na dół — powiedział 
sucho do dwu skulonych postaci.

Stawarski opuścił ręce z wyrazem cał­
kowitej rezygnacji. Wróbel i Tramp po 
chwili wahania zeskoczyli na pokład.

— Ach. to taka sprawa — mruknął 
pierwszy oficer na pół do siebie. — Wró» 
bel... Hm. Znowu Wróbel. I do tego pan 
Stawarski. A ty, przyjacielu, jak się na­
zywasz? — zwrócił się do Trampa.

Tramp bynajmniej nie speszył się pod 
jego groźnym spojrzeniem.

Franciszek Wróbel przeżywał tajemni­
czą przygodę w czasie wieczornej warty. 
„Coś"- co zaczęło się ruszać pod pokrow­
cem jolki, zawołało: To ty Wróbel?

A jemu włosy dęba stanęły...

(46)

elektryczna, 
ją trzymał, 
w zaciekłej

..DARU POTWORZĄ" s
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— Rafał Wielak, panie kapitanie — po= 
wiedział śmiało. — Ale znajomi nazy­
wają mnie Trampem.

— Znajomi? Hm — mruknął Poprawa 
nieco zaskoczony. — To „znajomi1' po­
mogli wam tu się ukryć? Stawarski 
i Wróbel — tak?

Tramp energicznie zaprzeczył.
— Nic podobnego, panie kapitanie. Ta­

kie rzeczy robi się na własne ryzyko. 
Nikt mi nie pomagał: ani pan Stawarski, 
ani Wróbel. Tylko chciałem już wyjść 
i oni mnie znaleźli.

— Hm — chrząknął znów Poprawa, — 
wątpię ,czy komendant w to uwierzy.

— Jak Boga mego... — zaklął się 
Tramp.

— Ale jeżeli pan Stawarskj myśli — 
ciągnął dalej starszy oficer — że w ten 
sposób zdobył jeszcze jednego pomocni, 
ka do kuchni, to się grubo myli. Już ja 
się o to postaram, żeby ten ślepy pasa, 
żer tu nie próżnował.

— Ja wcale nie chcę próżnować, panie 
kapitanie — oświadczył Tramp.

Poprawa spojrzał na niego z góry. Ten 
smyk miał na wszystko gotową odpo­
wiedź. Postanowił go nieco osadzić.

— Słusznie — rzekł. — Będziecie próż­
nować kilka tygodni w areszcie, jak się 
was odeśle przy pierwszej okazji do 
Gdyni. Który tam z waszej wachty pełni 
dziś służbę bosmańską? — zwrócił się 
do Wróbla.

— Biskup... to jest — Biskupski, panie 
kapitanie.

— Niech mu wyznaczy hamak dó spa= 
nia. Zameldujecie się teraz u porucznika 
Lipińskiego, a jutro o siódmej rano u ko­
mendanta.

T?ozmowa z kapitanem Gwiazdow, 
skim trwała krótko i nie £rzynio. 

sła żadnych zmian w sytuacji Trampa.

— Trzeba było złożyć podanie do 
Szkoły Jungów — powiedział komen, 
dant, wysłuchawszy tego, co Rafał Wie= 
lak miał do powiedzenia o powodach, 
które go skłoniły do ukrycia się na „Das 
rze Pomorza". — W Szkole Jungów przy­
jęliby was bez trudności.

Tramp nie wiedział o takiej możlL 
wości.

— To źle — oświadczył kapitan. — 
Nic na to nie poradzę.

Spojrzał na niego z lekkim uśmie­
chem.

— Więc na razie zostanie w pańskiej 
wachcie — powiedział do por. Lipiń* 
skiego. — A w Stavanger zaopiekuje się 
nim nasz konsulat. Możecie odejść — 
rzekł do Trampa.

Tramp powiedział:
— Dziękuję, panie kapitanie — i wy* 

szedł.
— Strasznie morowy gość jest ten 

wasz komendant — zwierzył się Wróblos 
wi, który czekał na niego na pokładzie.

Wróbel dał się porwać entuzjamowi:
— Nie odeśle cię'do Gdyni? Wiedzia­

łem!
-^Owszem, powiedział, że odeśle do 

Stavanger. Ale jest morowy.
— Co ty mówisz! — przeraził się Wró„ 

bel. — T co będzie?
— Cóż ma być? Zobaczymy. Do Sta- 

vanger jeszcze daleko. Nie będę się 
martwił na zapas.

Wróbel przyjrzał mu się z podziwem. 
To, co dla niego byłoby katastrofą, 
Tramp przyjmował z właściwą sobie bez= 
troską pogodą. Ba, uważał, że mu się 
świetnie udało i że komendant jest „mo­
rowy"!

— Mógłby mnie zamknąć — tłumaczył 
mu Rafał — mógłby mnie odesłać na ląd 
w Kopenhadze. Mógby mi wiercić dziurę 
w brzuchu jakimiś morałami. A tymcza= 
sem... Pierwszorzędny gość — słowo daję

— Ale wsadzą oię do więzienia — po= 
wiedział Wróbel z troską w głosie 
Tramp zrobił pogardliwą minę.

— Phi — jeszcze nie zaraz — odrzek’ 
z lekceważącym uśmiechem.

Rzeczywiście — niezbyt się tym przej= 
mował, na statku zaś, wśród setki chłop­
ców, poczuł się od razu tak, jakby od 
początku był tu wraz z nimi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

T ekkoatletyczne zimowe mi- 
strzostwa Polski, które od­

będą się w hali Wojewódzkie­
go Ośrodka Kultury Fizycznej 
w Przemyślu w dniach 18 i 19 
bm, wywołały ogromne zainte­
resowanie. Liczba zgłoszonych 
zawodników jest rekordowa. Do 
mistrzostw zimowych zgłosiły 
się 32 drużyny, liczące 381 lek­
koatletów i lekkoatletek. Z czo­
łowych zawodników wezmą 
udział: Ogłobin, Krzesiński,
Korban, Stawczyk, Adamczyk, 
Paszkowski, Milanowa, Hof­
man, Puzio, Borowcówna, Kisz­
ka. W sobotę, 18 bm., to jest w 

dniu rozpo­
częcia mi­
strzostw w 
przemyskiej 
hali odbędzie 
się uroczysta 
akademia z 
okazji utwo­
rzenia Głów-

Kultury Fizycz- 
trenerów PZLA, 

omówieniu zasad

Prawo ®

® i życie

nego Komitetu 
nej oraz zjazd 
poświęcony 
szkolenia na rok 1950.

Z ** łowny Urząd Kultury Fi- 
zycznej wyraził zgodę na 

wysłania kilku czołowych za­
paśników polskich na mistrzo­
stwa Europy, które zostaną ro­
zegrane w Sztokholmie, w 
dniach 20 do 25 marca br.

W czasie trwania mistrzostw 
odbędzie się w Sztokholmie 
międzynarodowy kongres za­
paśniczy.

„FACHOWIEC"
— Chwilami czuję się tak dziw­

nie, że mam zamiar odebrać sobie 
życie... co mam zrobić?

— Niech pani to spokojnie zosta­
wi mnie!

Wiśniewski B. — Skoro ojciec 
Pański był tylko dzierżawcą, a nie 
właścicielem warsztatu z zabudo­
waniami, nie może być mowy o 
spadkobraniu. Właścicielem nie­
ruchomości jest Gromada Brzeżno,

Zeter, Gubin. — Zarząd Gminny 
miejsca zamieszkania ustala istnie­
nie okoliczności, uzasadniających 
zastosowanie ulg w pokrywaniu o- 
płat w szpitalach, będących zakła- 
darni społecznymi służby zdrowia. 
Do Zarządu Gminnego winien Pan 
zwrócić się o wystawienie odpo­
wiedniego zaświadczenie, które na­
stępnie należy przedłożyć dyrekcji 
szpitala powiatowego'.

Rutnicki. — Przysposobienie daje 
podstawę do pobierania zasiłku 
rodzinnego. Ustanowienie opieki 
jest niewystarczające dla pobiera­
nia zasiłku rodzinnego.

Jerzy D., Chwałków®. — 1. Te­
stament zwykły sporządzony w 
warunkach przez Panią opisanych 
jest nieważny. Istnieje ewtl. moż­
liwość uzania go za testament 
szczególny, nie znając bliżej stanu 
faktycznego nie możemy dać kort- 
krotnej wiadomości. Radzimy poin­
formować się w najbliższym Sądzie 
Grodzkim.

Danek z Poznania. 1. Prawo do 
dodatku bezradności jest uzależnio­
ne od stanu bezradności a nie od 
utraty zdolności zarobkowania w 
stopniu wyższym, aniżeli 65 proc. 
Utrata prawej ręki nie powoduje 
sjanu bezradności.

2. Radzimy skontaktować się bez- 
pośrednio ze Związkiem Inwalidów 
Cywilnych Poznań, pl. Kolegiacki.

A. K. — Czynsz za lokal użyt­
kowy nie został ustawowo podwyż­
szony. Pobieranie opłat na FGM 
nie stanowi podwyżki czynszu. W 
tych warunkach pobieraniejopłat za 
świadczenia uboczne za lokal użyt­
kowy zależy od umowy stron. W 
przypadku pobierania czynszu pod. 
wyższonego za mieszkanie świad­
czenia uboczne przypadające na na. 
jemcę mieszkania płaci wynajmu- 
iący.

Emerytowana nauczycielka. — 
Prosimy skontaktować się z nami 
telefonicznie 65-02 w godzinach 18 
do 20.


